
Nr. 120. i.wow Piątek dnia 26 Maja 190o. Rok XLV.
Redaktor naczelny

Dr, A L E K S A N D E R  YOGEL.
B iu ra  . . M . / 1 : ul. Sykatuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od gedz. 10 rano do godz. 1 w południe.

• i n r a  a d M la to tr— y i  t ni. Kopernika 1. 7, par­
ter (iklep), otwarte od godz. 0 rano do godz. 7 
wieeaorem bez przerwy.

P m i p l b t h  w  „ O z z e tę  l i r o k u w ę  w y n o s i
w» Lwowie : ni jrowtncyl i u  grul«ł:

_ueńę~—.ie S kor. 8  kor. 60  h.
kwartalnie e  B 7 ,  5 0  „ 10 kor. SO h
półrocznie 12 ,  1* ,  -  „ 81 ,  -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 Łai.
Wraz z „ T y fo d z lk te m  m ó d  I p o w ia io l*  lub
te i z warszawskim tygodnikiem „Z ia rn o "  i 12. to­

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 t  h.

„ na prowincyi 8  „ 8 0
Wd Lwowie za ednoezenie do domu dopłaca kię 

4 8  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6 -tej wieczorem.

O O Ł 0 8 Z E Z H L  1 P B Z E D P Ł A T ?
przyjm ują: W e  L  w o w ie : Adminietraeya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P a ja i H aasuana; W e  W ie d n ia :  Haa.enstein 4  
Vogler (Otto MasB) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gi unangergaese 12, M. 
Dukee Nachf.; Mai. Augenfeld A  Emerich Leasuer 
I  Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II  Praterstrasse 33, Adolf ChulawBki VI. 
GetreidemarLt nr. 13; E . Braun I. Rotenturm- 
Btrasse 9 ; W  B u d e p e e z o ie : Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54- W e  F idJL kfo ro le  u. M : Haa- 
sensteij & Vogler i G. Daabe A  Comp.; W  P a -  
x y i i  : C. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, Citź de Treyiee Paris

C Ł l A  O G Ł O S Z E Ń : O g to sz sn ls  z w y -  
o r a j n t  na jednoezpaltowy wiersz drobnym drukiem 
łub jego miejsce 20 hal. Żfndee ła n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 bal. (H o ż y  p u b l lo in e lo l  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a .  Jcores- 
p o n d e n o y e  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuję 8 H-, na prowincyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 o t )

Ziemie polskie.
. Odwołanie w ostatniej chw ili pierwszego 

posiedzenia komisyi, pow ołanej pod przew o­
dnictw em  Podgorodnikow a do opracow ania u sta­
w y sam orządu ziemskiego w K rólestw ie pol­
akiem — o czem w czoraj donosiliśmy — wy­
wrzeć m usiało niem iłe w rażenie tern bardziej, że 
odroczenie nastąpiło  bez term inu.

Z tego pow odu pisze w arszaw ski korespon­
dent Cgaeu: W ielkie w rażenie wywołało nagie 
odw ołanie posiedzeń komisyi, k tó ra  pod przew o­
dnictw em  Podgorodnikow a m iała  obradow ać nad 
sam orządem  ziemskim w Królestw ie Polskiem. 
Posiedzenia te miały się rozpocząć we w torek i 
dopiero w poniedziałek wieczorem  członkowie ko­
misyi otrzym ali zaw iadom ienie o ich odroczeniu 
O ile dowiedzieć się mogłem, formalnym powo­
dem odw ołania je s t choroba Podgorodnikow a, 
który dla pora tow ania  zdrow ia praw dopodobnie 
już  za kilka dni wyjeżdża za granicę. Rzeczywi­
stej jednak  przyczyny szukać należy w takcie, że 
uchw ały kom itetu m inistrów  o sam orządzie nie 
zostały dotąd, czego nie przew idyw ano i nie 
przypuszczano przy oznaczeniu term inu otw arcia 
obrad, podpisane przez cesarza. Zwłokę zaś w 
podpisaniu przypisują reakcyjnym  prądom , które 
w ostatnich czasach usiłują znów w ziąć górę w 
P e te rsb u rg u  i osłabić znaczenie i stanow isko 
W ittego.

W pływy te reakcyjne są  również bardzo 
nieżyczliwie usposobione dla generała  Maksymo­
wicza, którem u zarzucają nadm ierną względność 
wobec ludności polskiej. Ci przeciwnicy obecnego 
w arszaw skiego generał-gubernatora  dowodzą, że 
system jego rządzenia, jak  i propozyeye, z ja  
kiemi w spraw ie polskiej w ystąpił podczas ostat 
niej swej bytności w P etersburgu , stanow ią ra ­
żące przeciwieństwo do system u rządzenia jego 
poprzedników, a  nie w ydały dotąd pożądanych 
owoców. Gdyby też prądy  te reakcyjne, których 
c h a rą  padł św ieżo m inister ro ln ictw a Jerm ałow , 
utrzym ały się w Petersburgu, to pozycya w ar­
szawskiego generał-gubernatora  byłaby poważnie 
zachw iana. Z u-tąpieniem  generała  M aksimowi- 
cza liczą się też podobno, a  raczej m ają na  nie 
nadzieję nieżyczliwe nam  k o ła  petersburskie. 
K andydatem  ich na  stanowisko wielkorządcy 
K rólestw a Polskiego je s t znów osławiony Igna- 
liew, który o m ało co nie zajął tego stanow iska 
po Czertkowie.

Komitet ministrów o rusyfikacyi.
Bo ukazu o ulgach n a  L itw ie i R usi przy­

były obecnie protokoły z obrad kom itetu mini­
strów  w tej sam ej kwesty i Znam ienne są  zda­
n ia  o rusyfikacyi przez szkołę, które w nich czy­
tam y. W arto  też przytoczyć najw ażniejsze ustępy. 
Komitet m inistrów  wyliczywszy przepisy usuw a­
jące język polski z życia Litwy, pisze tak :

„Dotychczas wszystkie te rozporządzenia 
zachowały swoją moc i zaledwie wykład nauki 
religii może odbywać się w językach miejsco­
wych, następnie wyjątkowo dozwala się nauczy­
cielom szkół początkowych używać języków 
miejscowych na początku nauki przybyłych do 
szkoły dzieci, nie rozumiejących zupełnie po ro ­
syjsku. K om itet jest przekonany, że język rosyj­
ski jako państwowy, powinien być i nadal, po­
dobnież jak  poprzednio, na stanowisku panują­
cemu Konieczność lego wynika z faktu przyna­
leżności kraju do państwu rosyjskiego i świado­
mości, że zachodnie gubernie, oddawna należące 
do jego składu, zawierają w znacznej swej czę­
ści ludność rdzennie rosyjską.

, Ale niezachw iane popieranie tej zasady nie 
może być podstaw ą do zakazu osobom, należą­
cym do innych plemion, używania także swego 
przyrodzonego języka. Godność rosyjskiego imie ■ 
n ia  w ym aga raczej, aby każda narodow ość, n a ­
leżąca do składu Rosyi, uzyskała m ożebność u- 
żywania sw ego języka o ile to dozwolonem być 
może bez szkody języka państwowego. N a z a ­
sadzie tej kom itet sądzi, że z państwowego 
punktu w idzenia nie można uznać za użyteczne 
zupełnego w ykluczenia ze szkół nauki języków 
miejscowych i używ ania  ich. Zakłady szaolne 
istnieją nie dla celów politycznych, lecz powinny 
urzeczyw istniać zadania pedagogiczne, tj. daw ać 
uczącym się rów norzędnie z m oralnym  rozw o­
jem  pew ną sum ę wiadomości, potrzebnych w 
zwykłem życiu lub w ym aganych dla uzyskania 
wstępu do wyższej programowej szkoły. W 
liczbie w iadom ości, potrzebnych każdem u ucznio­

wi, na  pierwszem  miejscu trzeba  postaw ić: język 
państw ow y, niezbędny dla zastosow ania w ogól- 
nem życiu k ra ju , w którym  uczeń będzie żył
i pracow ał i język ojczysty ucznia, jako  rzecz
najbliższą i cenioną przez każdego, uznającego
sw oją przynależność do pewnego plem ienia. Nie 
czyniąc zadość tym  w ym aganiom , szkoła nie
spełnia swych wysokich cywilizacyjnych zadań. 
W ykluczywszy wykład języków miejscowych, nie 
może cieszyć się przywiązaniem  ludności, a  po­
trzeba  poznania swego języka i plem ienia ma, 
jako  rezultat, pow stanie tajem nych szkół, ryw a­
lizujących z państwowem i, zabierających tym o- 
statnim  uczniów i względem których nadzór pań­
stwowy napotyka na  wielkie trudności.

„Zbyteczna surow ość w zakazyw aniu uży­
w ania rodzinnych języków w rozm owie przez 
uczniów jest niebezpieczniejszą rzeczą. W tym 
wypadku szkoła może naw et wzbudzać nienawiść 
w uczniach, niszcząc ich m oralne uczucie, które 
nakazuje kochać i poważać język rodzinny. 
Z drugiej strony w uczniach pow staje niezaufanie 
do nauczycieli i wychowawców, zabraniających 
im rozmowy w rodzinnym  ję z y k u ; stopniowo 
dzieci p rzesta ją  być podatnem i na m oralne od- 
działyw anio osób, k tóre wezwano do kierow ania 
ich um \ słowem i m oralnem  wychowaniem  i u- 
legają  postro n n y m , niekiedy szkodliwym wpły­
wom.

„Nakoniec w ątpliw em  jest, aby nieżyczliwy, 
chociażby tylko pozornie, stosunek do języków 
m iejscowych mógł wpływać na utrw alenie rosyj - 
skiej spraw y w guberniach zachodnich i na  roz­
szerzenie wśród ludności języka rosyjskiego. Nie- 
czyniące zadość potrzebom  ludu szkoły m ają  n ie ­
wielu uczniów. N iechętna dla nich ludność i u- 
czniowie skierow ują sw oją niechęć na główny 
przedm iot wykładu, na  język rosyjski, a wskutek 
tego dzieci uczą się i poznają niewiele. Szkoła 

_ zaś taka, w której jest i w ykład m iejscowego ję- 
| zyka, cieszy się sym patyą ludności i s ta je  się 

dla niej niezbędną, a więc przyciąga w iększą 
liczbę uczniów, którzy nie są krępow am  w uży­
w aniu swej rodzinnej mowy, w ykładanej im tylko 
wtedy, gdy w iększość uczniów należy do n a ­
rodowości litewskiej i polskiej. W razie braku 
w gronie uczniów przew agi jednej narodow ości 
nad inną, w ykład powinien odbyw ać się tylko 
w języku , łączącym  wszystkie te narodow ości, 
tj. rosyjskim , jako państwowym .

„Co się tyczy spraw y szkolnej w kra ju  Z a ­
chodnim , kom itet na podstaw ie żądań  ludności, 
w yrażonych w złożonych petycyach, uznaje za 
zupełnie praw idłow e w prow adzenie nauczycieli 
religii wyznania rzym sko-katolickiego do rad  pe­
dagogicznych n a  praw ach  członków, co już w re­
szcie w niektórych w ypadkach bywa i dzisiaj 
Podobnież ze szczególnem staraniem  m inisteryum  
powinno baczyć na  to, aby podręczniki, używane 
w szkołach, stosow ały  się zupełnie sw oją treścią 
do tych celów, do jak ich  są  przeznaczone, a nie 
zaw ierały jednostronnych i obrażających miłość 
w łasną uczniów wywodów, tyczących się kraju  
Zachodniego i jego  historyi.

„Praw idłow e postaw ienie spraw y szkolnej 
w guberniach zachodnich wym aga, aby przy za ­
chow aniu przodującego stanow iska dla języka 
rosyjskiego, jako państw ow ego, przy pozostaw ie­
niu go nietylko jak o  sam odzielnego przedm iotu 
wykładu przedm iotów  szkolnych, prócz nauki re ­
ligii, dozw olouą została i nauka języków m iej­
scowych, a  również usunięte zostały postanow ie­
nia, krępujące rozm owę uczniów pomiędzy 
sobą".

Macedonia.
Z powodu, że Macedonia, ten „zakątek burz", 

znowu wre i kipi, zwróciliśmy się do jednego 
z najwybitniejszych publicystów bułgarskich a 
biorącego żywy udział w akcyi macedońskiej o 
skreślenie dla nas obrazu obecnego położenia 
i stosunków w Macedonii. Pierwszy list otrzy­
maliśmy dzisiaj.

Sofia 18 maja. 
(koresp. Gaz. Nar.)

(Wielka Bułgarya w myśl traktatu St. Stefańskiego.
-  Podział Bułgaryi na kongresie berlińskim. — 

Macedonia ogniskiem zarzewia. — Akcya Bołgaryi, 
Grecyi, Turcyi, Serbii i Rumunii w Macedonii. Zna­
czenie Macedonii. Interesy Rosy;, Austryi i Ni-mieć 

oraz Włoch, Francyi i Anglii).
K w estya m acedońska i w ogólności obecne 

położenie na  półwyspie Bałkańskim  je s t sp raw ą

bardzo powikłaną, a  rozw iązanie jej przedstaw ia 
nie m ałe trudności, zwłaszcza, że aż pięć państw  
jest w niej bezpośrednio in teresow anych : Austrya, 
Rum unia, Grecya. Serbia i B ułgarya.

R osyjsko-turecka w ojna w r. 1877—8 w y ­
wołała na półwyspie Bałkańskim  cały szereg 
zm ian, wynikiem  zaś jej był tra k ta t St. Stefań­
ski, tra k ta t, który miał u tw orzyć wielkie nowe 
księstwo Bułgarskie, obejm ujące najw ażniejsze 
punkty strategiczne i najurodzajniejsze części 
półwyspu. M iała m ianowicie W ielka B u łg ary a  
stanow ić jeden  szeroki obszar od D unaju  do 
wybrzeży m orza Egejskiego i od m orza Czarne­
go do rzeki Dryny. W  ten sposób naród  buł­
garski, który przez pięć praw ie wieków jęczał w 
niewoli tureckiej, m iał od tej chwili zająć  naj- 
wynitniejsze stanow isko polityczne na półwyspie 
Bałkańskim .

G recya, zaskoczona takim  obrotem rzeczy, 
pierw sza okazała niezadowolenie i n ieprzychylne 
wobec B ułgarów  usposobienie, poniew aż wielka 
Bułgarya w niwecz obracała  nadzieje Grecyi na 
odnowienie i w skrzeszenie wielkiego Imperium 
Bizantyńskiego. Podobnie i T urcya nie była z te ­
go zadow oloną, wzm ocniona bowiem w ten spo ­
sób Bułgarya zagrażała  jej wszystkim  posiadłoś­
ciom europejskim  oraz Konstantynopolowi. To 
też tra k ta t St. Stefański nie został wykonany, a 
kongres Berliński zmienił zupełnie stan  rzeczy na 
B ałkanach, W ielkie m ocarstw a m ianowicie oba­
w iając się, by odbudow ana, potężna B ułgarya nie 
była aw angardą i pożyteczną sojuszniczką Rosyi 
w jej zaborczych celach, unieważniły na kongre­
sie berlińskim  tra k ta t St. S tefański i p rzeprow a­
dziły podział B ułgaryi na trzy częśc i: księstwo
Bułgarsk a, autonom iczną R um elię i M acedonię 
jako  in tegralną część Turcyi.

Od tej chwili też M acedonia je s t zarzew iem  
ognia i kością niezgody m iędzy narodam i i pań­
stw am i bałkańskiem i.

W  pierwszej linii Bułgarzy, uw ażając za 
wielką krzyw dę podział swej ojczyzny n a  trzy 
części, poczęli dążyć do obudzenia w M acedoni' 
poczucia narodow ego i wzięli się energicznie do 
działalności na polu reform  kościelnych i szkol­
nych. W przeciw nym  zupełnie k ierunku idzie 
działalność Greków, którzy rów nież p ragną M ace­
donii, a  T urcya, w spierając Greków, czyni wszel­
kie wysiłki, by stanow isko B ułgaryi u trudnić. W 
ostatn ich  la tach  i Serbia, k tó ra  poprzednio nie 
rozw ijała działalności w M acedonii, wzięła się do 
propagandy kościełuo-szkolnej w tym kraju . W y ­
stąpiła wreszcie z prgtensyam i o M acedonię Ru­
m unia i tak  k&ide .rRych państw  prow adzi iatn 
sw oją politykę na  w łasną rękę, sw oje cele prze- 
dewszystkiem  m ając na  oku.

T urcya zaś chw yciła się innego a  w po­
lityce znanego i często w takich w ypadkach s to ­
sow anego—system u : D w ide et impera. Tego ro ­
dzaju  polityka tu recka osiąga istotnie dw a ce le . 
osłabia i dem oralizuje ludność m acedońską a za ­
ostrza wrogie usposobienie między narodam i bał­
kańskim i.

Że wszystkie wym ienione pań stw a  tak  po­
żądliwie p a trzą  na M acedonię, że tak bardzo 
pragną  jej zagarnięcia, jest rzeczą zrozum iałą 
gdy się zważy, jak  w ielką w artość kraj ten przed­
staw ia M acedońskie zatoki, przystępne dla h a n ­
dlowych sta tków , są  o tw artą  drogą na cały pół­
wysep, to  też przy lepszych i bezpieczniejszych 
w arunkach  handlow o - politycznych M acedonia 
stałaby się środow iskiem  handlow em  niezm iernie 
ważnem. Jest to kraj ponadto bardzo urodzajny, 
najurodzajniejszy na  całym półwyspie ; od północy 
zakryty szczelnie góram i od zim nych wiatrów, 
gdzie chłodne i orzeźw iające pow ietrze od morza 
Egc-jskiego łagodzi klim at, otoczony od południa 
pasem  urodzajnych pól i w innic a od północy 
przerżnięty zachw ycającem i dolinam i, k raj ten. 
gdyby był pod innymi rządam i i w innych — niż 
dzisiaj — w arunkach, byłby krajem  jednym  
z najbogatszych. I kto się w przyszłości stanie 
panem  M acedonii, ten będzie panem  całego pół­
wyspu

W kwestyi m acedońskiej, a o raz całego 
półwyspu Bałkańskiego, in teresow ane są  jednak  
i wielkie m ocarstw a europejskie. W  pierwszej 
linii R osya, k tó ra  konsekw entnie i sta le  posuw a 
się na  południe. Od wieków też dąży R osya  do 
zagarnięcia K onstan tynopola  i D ardanelów , aby 
otw orzyć sobie drogę do Śródziem nego m orza. 
To dążenie też było przyczyną tra k ta tu  St. S te ­
fańskiego ; Rosya sądziła bow iem , że W ielka 
B ułgarya będzie wspom agać ją  w zam iarach  za­
borczych, ale Bułgarzy sam i p rag n ą  się rządzić

j jak o  niezależny i niepodległy naród. N iepożąda- 
! nem też bardzo dla itosyi byłoby połączenie się 
»M acedonii z Bułgaryą lub  utw orzenie konfede- 

racyi państw  bałkańskich, gdyż taki s ian  rzeczy 
utrudniłby wysoce politykę Rosyi, a naw et un ie­
możliwił je j upragnione posunięcie się  ku połu­
dniowi.

Austrya znowu uw aża za sw ą konieczność 
dotarcie do brzegów  m orza Egejskiego. P ie rw ­
szym też krokiem  w tej polityce było zaokupo- 
wanie Bośnii i Hercegowiny.

P rzejrzystą  jest w reszcie polityka niem iecka 
na B ałkanach . Od la t dwudziestu kilku w ytężają 
Niemcy swe siły celem zbudow ania na gruzach 
rozpadającej s ię  T urcyi drugiej niemieckiej oj- 

| czyzny. M ając zaś w ielkie wpływy na dworze 
j su łtana Abdul-Ham ida, opanow ali bogate  prow in- 

eye tureckie w Małej Azyi pod w zględem  ekono- 
' micznym. Że zam iary  i plany Niemców idą bar- 
' dzo daleko, to nie je s t  rzeczą ta jną. W szak 
■ wszyscy w iedzą o tern, że W ilhelm  II m arzy o 

stw orzeniu jednego wielkiego im perium  niem ie­
ckiego od m orza Północnego po zatokę Perską, 
wszak wiedzą wszyscy, że jest to  ideał cesarza 
niemieckiego.

Otóż państw a te, jedno przeciw drugiem u 
ja w n :e lub skrycie intryguje, bo każde z nich je s t 
w kwestyi m acedońskiej żywo interesow ane, 

i  wszystkie też one, m ając wspólne interesy han- 
dlowo-polityczne, aietylko podtrzym ują rozpada- 

; ją c ą  się Turcyę a w następstw ie tego i je j bez- 
: praw ia, ale także pow iększają panujący na B ał­

kanach  chaos i niezgodę w śród m ałych państw  
szerzą.

Nie m ożna jednak  zapom inać, że jeszcze 
inne państw a są  in teresow ane w kweatyi m a c e ­
dońskiej. W ięc Włochy które panując nad A drya- 
tykiem, chciałyby posunąć się n a  W schód, ku 
Albanii : więc F ran cy a  i Anglia, bo sp raw a pa­
now ania nad M acedonią stoi w bezpośrednim  
związku ze stosunkam i na m orzu Sródziem nem , 
co znowu państw  tych bezpośrednio dotyczy.

Pam iętać wreszcie należy, źe port w Salo ­
nikach je s t najkrótszą i najw ygodniejszą drogą 
między Azyą a Europą, los więc tego  portu  nie 
może być dla innych państw  obojętnym.

W  następnym  liście postaram  się o przed­
staw ienie wszystkich faz, przez jak ie  dotychczas 
przechodziła spraw a m acedońska.

—no/f.

Sprawy zagraniczne.
Awantury w parlamencie angielskim.

S tała  się rzecz n iesły ch an a : pani zabiła pa­
n a ! — opow iada ze zgrozą baśń  ludow a. S ta ła  
się też rzecz niem niej n iesłychana —  burda w 
parlam encie angielskim , gdzie się w ogóle po­
czął parlam entaryzm  i skąd się rozkrzew ił po 

j św iecie. Go praw da, byw ała też angielska izba 
j posłów w idow nią burd niem ałych, w czasie walk 
; o homerule, a le  w ypraw iali je  posłowie irlandzcy, 
i więc separatyści, dążący do oderw ania Jrlandyi 

oó Anglii Ale d. 22 bra. wszczęło burdy jedno z 
tych dwóch stronnictw , którem i stoi Anglia i jej 
system rządow y —  a  to opozycya liberalna. T a r­
gnęła się ona na  odwieczne tradycye izby i pre­
m ier lord B aliom  upom niał ją , aby parlam entu  
nie ru jnow ała. T ak  w ięc za raza  burd  i obstruk- 
cyi przechodzi od młodych parlam entów  lądu  
europejskiego do kolebki konstytucyonalizm u i 
parlam entaryzm u.

Mimowolnie nasuw a się py tan ie: czy to 
Anglia tylko chwilowo zapom niała o swojej od­
wiecznej, sztyw nej, niew zruszonej tradycyi p a rla ­
m entarnej, czy też chodzi tu o pojaw  powolnego 
rozsypyw ania się całego w ogóle system u parla­
m en ta rn eg o ?  Niepodobna pom aw iać narodu  an ­
gielskiego o n iedojrzałość do parlam entaryzm u — 
więc chyba to pojaw  rozkładu, jeżeli wybryk z 
d. 22 bm. nie był tylko pojaw em  luźnym, wy­
jątkow ym . Przyszłość to okaże.

H istorya ciągnęła się od popołudniow ego 
posiedzenia izby posłów przez następne nocne z 
d. 22 na  23 bm. Pow odem  była interpelacya 
C am pbell-B annerm ana (liberała), który prem iero­
wi B alfourow i zarzucił z łam an ie  słow a i zaufa- 
ma. Chodzi o system  cłowy — liberali są  za 
dalszetn utrzym aniem  w olności handlow ej, k tó ra  
Anglię uczyniła potężną. C ham berlain  zaś dąży 
do sysiem u protekcyjnego, aby ściśle zw iązać 
kolonie angielskie z m acierzą, koloniom  m iałyby 
być nadane faw ory cłowe.

Rńźft flawicz-Dembińska.
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Przez ciernie.
(Ciąg dalszy.)

Ciekawość pani Florencyi w ięcej jeszcze 
mź przyjaźń dla pani Julii i Aliny popędziła ją  
aaraz n a  drugi dzień po spotkaniu się z panią 
K orw inow ą na  Zwierzyniec.

N ie m ogła się nacieszyć A liną, je j św ie­
tnym wyglądem , jej ożywieniem. Nie poruszała 
przykrej przeszłości — zachw ycała się te raźn ie j­
szością.

—  Muszę ci, kochane dziecko — mówiła do 
Aliny — przyprow adzić m oją synowę, chcę, żebyś 
ją  poznała. W ymodliłyśmy obydwie, kochanko 
m oja, żonę dla L udom ira, jakby w ym arzoną a 
nadto  m ają ślicznego synka.

— Mam nadzieję, że mi pani kochana r a ­
zem z synową przyprow adzi syna i w nuka — 
zapraszała Alina.

N astępna w izyta pani Florencyi była ty l­
ko z Tecią, której Alina zaraz  mówiła po 
imieniu.

— Tyle zaw dzięczam  tw em u mężowi — 
droga moja, że mam was oboje za bardzo 
blizkich.

W krótkim  też czasie zaw iązał się s to su ­
nek serdeczny z ca łą  rodziną W ilam ow skich. 
Przychodzili do pani Julii i Aliny praw ie każdej 
niedzieli, k tó ra  by ła  w łaśnie przeznaczoną na 
przyjmowanie, gości —  w powszednie duie były 
bow iem  zajęte . P an i K orw inow a należała też do 
tego ścisłego kółeczka. A następnie  pam  K rasno- 
dolska z synem  i jego  żoną.

W iadom ości ze Ścisłowic były  teraz n ie ­
częste. K siąd z  staruszek  postarza ł się jeszcze b ar­
dziej, nie spieszył się nigdy do korespondencyi. 
W acław  nie pisał wcale.

Pani Ju lia  jednak dow iedziała się inną  
drogą, że W acław  zajęty był parcelacyą swego 
sąsiadującego ze Scisłowicami m ają tku , na którym  
były liczne długi. Scisłowice tym kapitałem  po­
staw ił n a  dobrej stopie tak, że teraz nie było 
ani centa długu na nich, Ścisło wice testam entem  
m atki Aliny, były podzielone n a  trzy rów ne czę­
ści, na Alinę, Bolcię i W acława. Po córce, n ie­
szczęsny ojciec odziedziczył jedną część. Przeto 
A lina mimo, że była hojnie w yposażoną za ży­
cia m atki, teraz posiadała jeszcze trzecią część 
Ścisło wic.

Nie m yślała w cale z tego korzystać i nigdy

jak  mówiła, w tam te strony  pow racać, a raczej 
nie m ogła, skoro obrała  sobie inny cel życia.

W acław, porozum iaw szy się z proboszczem , 
który był egzekutorem  testam entu , postanow ił 
Ścisłowice wypuścić w  dzierżaw ę znanem u na 
ca łą  okolicę rolnikow i, który pod względem kul­
tury podniesie niezaw odnie gospodarstw o polo we 
i nic nie zaniedba, by m ajątek  w kw itnącym  
stanie oddać za la t sześć lub , jeśli w ola będzie 
w łaścicieli, w ziąć na  następne sześć lat. W acław  
dostał w Krakow ie bardzo d o b rą  i ren tu jącą  się 
posadę, gdyż sam  jeden  m ieszkając na wsi, czuł 
się ogrom nie osam otnionym .

Ten cały układ bardzo podobał się pani 
Ju lii. A lina zaś, zupełnie nie m ieszała się do 
interesów .

W acław  ju ż  parę  tygodni, ja k  objął u rzę ­
dow anie, a  jeszcze nie odwiedzi! pań na Zwie­
rzyńcu. Lecz pani Ju lia  dow iedziała  się z gazety, 
w którym  hotelu zam ieszkał i bez cerem onii 
zrobiła mu pierw sza wizytę. J a k a  tam  rozm ow a 
była między nimi trudno odgadnąć1 — skutek był 
tylko ten, że zaraz  następnej niedzieli W acław  
zjawił się.

Przy pierwszem  spotkaniu .ukazały się u 
obojga łzy — przypomnieli sobie tego aniołka 
Bolcię — nie mówili o niej, żeby sob ie  oszczę­
dzić wzruszeń.

W  jesieni przyrzekł był B alfour w Edym 
burgu, że nie przystąpi do żadnych reform  fiskal­
nych, dopóki co do zasady naród  się nie o św iad ­
czy, ale i przyjęty przez parlam ent system  wy- 
wypadnie poddać pod sankcyę narodu — a  za ­
tem  miałyby się dw a razy odbyć w ybory do p a r­
lam entu. Tym czasem  widoczne było, że Balfour 
u leg a  Cham berlainow i, k tóry  parł do szybkiej 
decyzyi. N a popołudniowem  posiedzeniu d. 22 
bm. zapytał liberał Soares w spraw ie ceł prefe­
rencyjnych dla kolonij, Balfour dał odpowiedź 
w ym ijającą. N a to C am pbell-B annerm an w śród 
hucznych okrzyków  opozycyi w niósł odroczenie 
izby, aby można zastanow ić się nad o św iadcze­
niem B alfoura, że sp raw a faw oryzacyi kolonij 
może bęazie przedłożoną konferencyi kolonialnej 
(w roku przyszłym), zanim  kraj będzie m iał spo 
sobność wypowiedzieć swoje zapatryw anie.

Na posiedzeniu nocnem  z d. 22 na  23 bm. 
uzasadniał B annerm an swój w niosek w raz  z pil­
n ą  in te rpe lac ją , z jak ich  to powodów prem ier 
nie chce dotrzym ać swojej obietnicy, gdyż jeśli 
B alfour wywiódł k ra j w pole, to niepodobna po­
m ijać skutków  takiego postępow ania co do c h a ­
rak teru  prem iera angielskiego i czcigodnych ży­
cia publicznego tradycyj. Zam iast osobiście odpo­
wiedzieć na atak  osobisty, w ypraw ił Balfour mi­
nistra kolonij L yttle tona w ogień. Ale z dw ustu 
przeszło gardzieli ozwał się  bałaś piekielny: 
„Nie chcemy pana słuchać!" „Siadaj pan so­
b ie !"  „B alfou r! B alfou r!“ Zastępca prezydenta 
ośw iadcza, że Balfour później głos zabierze. Nic 
to nie pomogło.

Lyttleton mówił dziesięć minut, ale nikt go 
słyszeć nie mógł, wreszcie usiadł. Chciał zabrać 
głos liberał Churchill, a le  tego znowu zakrzyczeli 
m inister y aliści. L iberał Lloyd-George zapytuje 
w iceprezydenta, czy izba, gdy od prem iera z a ­
żądano dokładniejszych oświadczeń, niem a p raw a  
do otrzym ania tych w yjaśnień. W iceprezydent 
odpowiada, że sp raw a konferencyi kolonialnej n a ­
leży przecie do m inistra kolonij, że może jeszcze 
inni posłow ie pragną interpelow ać prem iera, Któ­
ry  też później odpowie. M inister kplonij usiłuje 
ponow nie m ów ić, ale zakrzyczano go: „Tu nie
chodź1 o konftrencyę, tylko o h onor osobisty 
Balfoura “. Z abiera  głos jeden  konserw atysta, ale 
i iegu zakrzyczano.

Śród tego huku piekielnego siedział sobie 
Balfour najspokojniej, jak  gdyby go to  zgoła nie 
obchodziło. B annerm an znow u go wzywa, aby 
odpowiedział na zadane pytania. W reszcie p o d ­
nosi się Balfour i ośw iadcza: „Nie uw ażam  za 
stosowne odpow iadać zaraz  po mówcy poprze­
dnim, bo przecież niepodobna mi odpow iadać 
n a  ataki, jak ie  jeszcze w dalszej dyssusyi będą 
czynione. Tego nigdy nie byw ało, aby izba w zbra­
niała się w ysłuchać członka rządu w spraw ie 
rząd  obchodzącej. (Oklaski i przeryw ania) Nigdy 
nie słyszałem  o opozycyi, któraby sobie przypi­
syw ała urząd w yznaczania kolei m ówców ; byłoby 
to ru iną parlam entu , gdyby się podobne zajścia 
pow tarzały".

Lyttleton próbuje jeszcze raz  zabrać  głos, 
ale hałas w szczyna się nanow o. O dzyw ają się 
głosy : „Poszlijcie po policyę, pn jazdę!" i t. p 
Rozgaruyasz coraz bardziej się w zm aga, zanoś 
się praw ie na  bójkę i ostatecznie przew odniczą­
cy na mocy regulam inu zam yka posiedzenie, tj. 
z w łasnej inieyatywy.

N a popołudniowem  posiedzeniu onegdaj- 
szem stronnictw o konserw atyw ne pow itało B al­
foura hucznymi okrzykam i. Campbell B anner- 
m ann zapytuje Balfoura, czy ze względu na  za- 
m ieszkę, jak ą  ostatnie ośw iadczenia rządu co 
do polityki fiskalnej wywołały, zechce nastrę­
czyć izbie sposobność do dyskusyi nad wotum 
nieufności dla rządu. B alfour dał siarczystą od­
praw ę in terpelantow i.

Oświadczył więc, że wczoraj w ieczór dwócb 
m inistrów było gotowych do uchylenia wszelkiej 
zamieszki pod względem polityki fiskalnej, ale  że 
przeszkodzono im haniebną w czoraj w ypraw ianą 
sceną. „Nie dostrzegłem , iżby p. Cam pbell-Banner- 
man jakokolw iek s ta ra ł się był o skrócenie tej 
sceny. Nie w abam  się dać sposobność do dysku­
syi nad wotum nieufności, ale pod w arunkiem , 
że ro zp raw a odbędzie się  w zwykłych form acb 
przyzwoitości i słuszności."

Potem przystąpiła izba do porządku dzien­
nego.

Alina w usposobieniu eałem  ogrom nie się 
zm ieniła; spokój, jak i zapanow ał w jej duszy, 
odbijał się w postępow aniu. Przez ciernie życia 
doszła do lego św iatła, k tóre  oprom ieniało jej 
czoło pogodne. Żadnych fantazyj, żadnych wy­
bryków dawniej ją  cechujących, którym  jako 
ciężko chora podlegała. Zdrowie zaróżow iło jej 
lica i naw et w esołość niekiedy przebłyskiwała. 
W ieczorem , gdy panienki po kolacyi schodziły na 
dół, na tę  tak  zw aną salę balow ą, szła do nich, 
g rała  im a i W acław  teraz zaw sze jej tow arzy­
szył i p rzypatru jąc  się figlom tych niewinnych 
istotek, wymyślał różne zabaw y, w których sam 
brał udział.

Tak się mimowolnie* w ciągnął w to życie, 
że nieraz zam iast wieczorem iść do teatru  lub do 
kasyna, bezwiednie podążał do willi na  Zwie­
rzyńcu

Często i w dnie powszednie w padał W a­
cław ; przynosił książki i różne wiadom ości ze 
św iata  a w przeciągu paru  miesięcy tak się ja ­
koś złożyło, że W acław przychodził następnie
co dzień.

Raz pani K orw inow a, jako  bardzo doświad­
czona osoba, mówiła do pani Ju lii:

— Tobie się zdaje Julio , że A lina zupełnie 
i całkowicie zadow olona z losu sw ego, że z n a ­

lazła wszystko w tym świecie, który sobie stw o­
rzyła i mc, zupełnie nic jej do szczęścia nie b ra ­
kuje. A ja  powiem, że tak nie jest. Każda ko­
bieta, k tó ra  z swem przeznaczeniem  się rozm i­
nęła, nie może być szczęśliwą w pełni. Kobieta 
stw orzoną jest, żeby była żoną i m atką a  wszyst­
ko inne, co ją  spotyka, to jest, jak  to sztuczne 
karm ienie niem owlęcia, k tóre  biedactw o m usi 
znosić. K obieta niezam ężna tworzy sobie ułudy 
szczęścia, o tum ania się ja k  może, oszukuje siebie
i drugich a w duszy tęskni do sw ego przezna­
czenia. K iedyś weszłam niespodzianie do budu- 
arku  Alinki, m iała ja k ą ś  robotę w rękach, ale 
oczy bvły łez pełne.

— Z wywodów tw oich widzę — rzekła 
żartem  pani Ju lia  — że ty Sal cię rychło wydasz 
za mąż.

— Jak  Bóg mi pomoże — dodała pani 
K orw inow a.

(D ok nast.)
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i-japańska.
Na morzu.

Słychać, że flota rosy jska  przebyła cieśni­
nę Baszi,- tj. że zboczyła od Form ozy n a  wschód 
i okrążając Japonię, zam yśla dostać się do Wła- 
dywostoku. D aily Chronicie donosi z Hongkongu, 
że parowiec „Islew orth", który d. 17 bm. wypły­
nął z Sajgonu, napotkał 50 transportow ców  ro ­
syjskich, z których kilka węglem naładow anych 
się paliło.

„Agencya H avasa“ donosi z Sajgonu : Wła­
dze francuskie zabroniły- d o sta rczan .a  wogóle o- 
krętom  węgla w obrębie francuskich wód te ry - 
toryalnych. N a prośbę niem ieckiego konsula u- 
więziły w ładze m orskie niemiecki parow iec wę­
glowy „H ans Menzel • i przewioziy jego załogę 
na pokład francuskiego pancernika „Redoutable". 
N astąpiło to z powodu zbuntow ania się załogi 
parow ca, k tó ra  n.e chciała dalej płynąć ze wzglę­
du na  niebezpieczeństwo wojenne.

Times dow iaduje się z W aszyngtonu, że 
rząd am erykański otrzym ał już  w iadom ość o za- 
m ierzonem  przez Rożestwień kiego zabran iu  w ę­
gla na am erykańskich wodach terytoryalnych. W  
każdym razie A m eryka będzie przestrzegać ści­
słej neutralności i pozwoli flocie rosyjskiej zabrać 
tytko tyle węgla, ile potrzeba na dojazd do W ła- 
dywostoku. F lota am erykańska zgrom adzona jest 
koto miejscowości Cowithe i składa się z 4 wiel­
kich okrętów  bojowych i pewnej ilości krążow ni­
ków i kontrtorpedow ców .

Na lądzie.
„Petersb. A i. re i.*  otrzym ała inform acyę, 

określającą jak o  nieuzasadnione doniesienie D a.ly  
jKekfgraphu. jakoby połączenie kolejowe z W ła- 
dywostokiem  zo s łd o  przerw ane Ale i z Paryża 
donoczą, że kolej łącząca W łady wost ik z Syberyą 
i Europą, z o s ta li odc.ętą. a  nadto, że lada dzień 
oczekują oblężenia tej tw ierdzy Doniesień a  te są 
wątpliwe.

Jenerał Liniewicz telegrafow ał pod d tą 
w czorajszą: Jeden z naszych oddziałów' dnia 21 
bm. zbliżył się ku miejsc owości Sont.afu, ale w 
tej chwili został przyjęt, przez nienrzyjac e la  
zajm ującego w zgórza, ogniem . Njjsze wojsko 
przeszło do ataku, poczem Japończycy opuścili 
wzgórza.

Z Tokio donoszą urzędow o, że d. 21 bm. 
popołudniu batalion rosyjskiej piechoty w raz z 6 
szw adronam i konnicy zaatakow ał na w yżynach 
na północ d S zinm iantao Japończyków . Rosya- 
nie zostali od arci. Dnia i z  1 ra. batalion  rosyj­
skiej piechoty i 3 oddziały konnicy ruszyły n a ­
przód wzdłuż drogi kiryńskiej ; n ieprzyjaciela 
odparto. Rosyanie cofnęli się na praw y brzeg 
rzeki Liao.

D aily Tehgraph dow iaduje się z T o k io : 
Tutejsze koła wojskowe uw ażają posuw anie się 
naprzód w ojsk rosyjskicn jako  w yw iady lub p ró ­
bę zm ylenia Japończyków  co do faktycznych 
sw oich sił. albowiem  posiłki, jak ie  R osyanie do­
tychczas otrzym ali r.ie pozw alają Liniewiczowi 
n a  stoczenie «vaik. na o lw artem  polu.

Czas odnowić przedpłatę
..& miesiąc czerwiec.

we Lwowie SI korony ;
na prowincyi ii k 5 0  k

Kronika.
Lwów, dntu 25 maja 1905.

Kalendamk.
W  piątek 26 m aja F ilipa  Ner. — Gr. kat. H ły  

heryi M~oz. — Kai. słuw. W ięcymila.
W schód słońca 4 16, zachód 7 3f).
W  sobotę 27 m aja J a n a  Pap, — Gr. kat. Izydo­

ra. to.. — Kall słow. S l i - r a .
’ Wschód słońca 4'15, zachód 7-40.

W niedzie’ę ‘28 m aja W illielm a f. — Gr. kat. 
Suh. poru. — Kai. .słuw. Jarom ira .

Wscliód słońca 414. zachód 7 41.

— C esarz  przyjął dziś ua ogólnych audyen- 
cyach nuędzj innymi radcę sekcyjnego Karola Łoziń­
skiego.

1 Ze s fe r  i ło ta ry a ln y c h . Kier >vuik minister­
stwa spi-awimi1 iyrcśoi zamianował kandydata nota- 
ryaliieg.) w Ropczycach Franciszka Zacha notaryu- j 
szem w Kolbuszowie. j

Otlzua<*z n ie . Cesarz nadał emerytowanemu 
starszemu nauczycielowi Mi.: halowi Enstaehewiczowi 
w Ciężkowicach srebrny krzyż zasługi z koroną.

— .M ianow ania Munster oświaty posunął do j 
8 klatę rangi okręgowych inspektorów szkolnych: . 
ks. Walentego Mazanka dla okręgu szkolnego łań- j 
cuekiego, Antoniego Kościńskiego dla okręgu dobro- ; 
nailsbiegj i Kornela Freunda dla okręgu brze- ! 
żańskiego. i

I
K ran ik a  Iwo ttske.

-+- P ro g ra m  u r o z j s t t k i e i  koronacyi Matki
Boskiej Pocieszenia. i

bobota, d. 27 bm. o g. 10 rano sumę ponty- 
fikalna. odprawi k s . biskup-sufragan przemyski Fischer 
(chór „Echa" ped kierownictwem dyr. Galla) Godzi­
na 6 wieczorem. Majowe nabożeństwo, w czasie któ­
rego kazanie wygłosi ks biskup ordynaryusz prze­
myski Pelczar.

Niedziela d. 28 bm. Przed południem: Godzi­
na 5 rano. Msza św. ze śpiewem godzinek. Godzina 
6 rano. Uroczysta prymarya z wystawieniem Nąjś. 
Sakramentu. Godzina 7 rano. Cicha Msza św. Go­
dzina 8 rano. Pontyfikalna Celebra odprawiona przez 
ks. biskupa sufragana przemyskiego Fischera (chór 
młodzieży szkolnej pod kierownictw! m dyr. Urbanka). 
Godzina 9 rano. Msza św. i przemowa ks. arcybisku- 
pa-koronatora Biiczewskiego (chór dziatwy z miejskich 
oakładO v sierót ped kierownictwem dyr. Urbanka). 
Godzina 10 rano. Cicha Msza św. {chór uczniów IV 
gimnazjum pod kierownictwem dyr, Domiszewskiego). 
Godzina 11 rano. Suma pontyfikalna celebrowana 
przez ks. biskupa- ordy nary usza przemyskiego Pel­
czara, w czasie której kazani* wypo Tie ks. biskup 
sufragan przemyski Fischer (chór „Lutni" z akom­
paniamentem orkiestry 30 pp. pod kierownictwem dyr. 
Cetwióskiego).

Po południu. Koronacya odbędzie na placu 
Miryackim o 4 po południu. Pomiędzy 3— 4 zbiorą 
się na placu Maryackim procesye z kościołów lwow­
skich i przybyłe z okolicy, dalej cechy i stowarzy 
szema ze swoimi sztandarami. O tymse samvm cza­
sie zgromadzą się w kościele 0 0 . Jezuitów : rada 
m. Lwowa, przedstawiciele władz i instytueyj. eoda- 
licye Maryańskie, oraz zaproszone obywatelstwo z 
miasta i kraju (wszyscy za specjalnymi biletami), 
zaczem wejdzie do świątyni duchowieństwo (bez bi­
le te r). Z nderzeniem 4 przy odgłosie wszystkich 
dzwonów kościołów lwowskich wyruszy prowadzona 
przez ku. arcypasterza-koronatora procesya z cudownym 
obrazem. Procesya pnnjdzie przez plac św. Dncha i 
ulicą Hetmańską. (Umieszczona na balkonie Kasy

1 oszczędności kapela naroaowa, oraz w innej stronie 
placu orkiestra młodzieży gimnazjum TV, wykonają 
w czasie procesyi pieśń „Serdeczna Matko“). Po 
przybyciu na plac Maryaoki i po ustawieniu Obrazu 
na ołtarzu koronacyjnym przygotowane m ejsca na 
estradzie zajm ą: dostojnicy duchowni z kr. arcybi- 
skupem-koronatorem na czele, oraz dostojnicy świeccy. 
Następnie ks. ar^ybiskup-koronator zaintonuje, a ze­
brane rzesze odśpiewają litanię loistańską i „Pod 
Twoją Obronę*. Po skończeniu śpiewu ks. kanclerz 
konaystorza odczyta z przygotowanej mównicy dekret 
koronacyjny przysłany z Rzymu (w tłomaczeniu pol­
akiem), po chwili zaś przemówi ks. arcybiskup-koro- 
nator, zaczem ozwą się dźwięki pieśni „Gaudę Ma- 
zer Poloniau ęchór młodzieży gimnazjalnej pod kie­
rownictwem dyr. Domiszewskiego). Teraz ks. arcy­
biskup-koronator wyg!osi przepisane modlitwy koro­
nacyjne i założy uroczyście korony, najpierw Dzie­
ciątku Jezus, potem Matce Boskiej. Ze strzelnroy 
miejskiej dane będą wystrzały moździerzowe, równo­
cześnie zabrzmi pieśń koronacyjna „Matko Pociesze­
nia “. Nastąpi jeszcze ślubowanie na Ewangelię św., 
złożone w ręce ks. arcybiskupa-koronatora ze strouy 
00 . prowineyonała i superyora lwowskiego domu 0 0 . 
Jezuitów, iż sGzedz będą i bronió wiernie korony, 
zdobiącej skronie Bogarodzicy. W końcu ks. arcy- 
biskup-koronator udzieli zebranym rzeszom błogosla 
wleństwu papieskiego, oraz pobłogosławi koronowa­
nym obrazem. Procesye parafialne poczną rozchodzić 
się w różnych kierunkach do rwoich kościołów. Pro­
cesya z kościoła 00 . Jezuitów powróci ulicą Te­
atralną. W  kościele po hymnie „Te Deum lauda- 
M»«ś“ (chór „L utn i1' pod kierownictwem dyr. Cet- 
wrńskiego) zakończy się uroczystość koronacyjna.

-+- Pogrzeb śp . Ignacego D r e x ie r a  zasłu- 
żonago. obywatela i radnego m. Lwowa, odbył się 
wczoraj popołudniu z domu żałoby przy pl. Kapi- 
tnluym. Egzekwie w domu odprawił ks. arcybiskup 
Bilczewski, a po wyniesieniu zwłok przed dom od­
śpiewał chór młodzieży handlowej „Beati mortui*. 
Następnie kondukt ruszył ku omeutarzowi łyczakow­
skiemu. Na czele szli starcy z Domu ubogich, dalej 
dziatwa z miejskiego zakładu sierót, następnie na 
rydwanie wieziono mnóstwo wieńców, za nim postę­
powały deputacye katol. towarzystw robotniczych I I  
sztandarami, liczny kler zakonny i świecki, wreszcie 
eksportujący zwłoki ks. arcybiskup Bilczewski. Od 
kościoła 0 0 . Bernardynów eksportował zwłoki ks. 
kanonik Lenkiewicz Nad grobem śp, Drexl.era prze­
mówił prof. dr. M. Thullie, podnosząc wielkie za­
sługi zmarłego na polu dobroczynności i pracy oby­
watelskiej, podkreślając też jego silną wiarę > szla- 
chelność charakteru.

Wśród tych, którzy oddali ostatnią posługę 
zmarłemu, zauważyliśmy członków rady miejskiej 
prawie w komplecie, z wicepr. Michalskim i Ciucb- 
eińskim na czele,' członków izby handlowej, delega­
cję  tow. kupeów i młodzieży handlowej, — byli da 
lej. radca dworu W. Zaleski, dyrektorowie kasy 
oszczędności dr. Steczkowski i dr. Stroynowsżi, 
radca Pieroźyński, wiceprezydent dr. Dylewski, urzę­
dnicy magistratu, delegaci tow, św. Wincentego u 
Panlo, Związku tow. dobroczynnych. Czytelni kato­
lickiej, Sodalicyi Maryańskiej panów ud.

-+- Do szkoły kadeckiej dla piechoty we
Lwowie przyjęci zostaną z początkiem przyszłego ro- 
k u  szkolnego we wrześniu na rok I około 30 do 40 
aspirantów. Przyjęcie aspirantów na rok U lub III 
może tylko zupełnie wyjątkowo nastąpić. W arunki 
przyjęcia na rok I  są następujące: Ooywatelstwo au 
stryackie lub węgierskie, fizyczne uzdolnienie do wy­
chowania wojskowego, wiek co najmniej lat 14 a nie 
przekroczony rok 17, ukończenie 4 niższych klas 
szkoły realnej lub gimnazjalnej co najmni j z dosta­
tecznym postępem, przyczem nie zważa się na n ie­
dostateczny postęp w języku łacińskim i greckim. 
Prócz tego muszą wszyscy aspiranci złożyć egzamin 
wstępny-w szkole kadeckiej; złożenie opłaty szkolnej 
24 kor. rocznie za synów oficerów i .urzędników 
Wojskowych; 160 koron rocznie za synów wojsko­
wych gażystów w rezerwie, cywilnych urzędniKów; 
3Ó0 koron rocznie za synów wszystkich innych oby­
wateli. Podania o przyjęcie do szkoły kadeckiej ma­
ją  krewni aspirautów wnieść wprosi do komendy 
szkoły kadeckiej do 15 sierpnia.

-i-  , Z laby sądowej. Znarcinu szantażyście Ja ­
nowi Napiórkowskiemu, współpracownikowi K a r y ­
katur, zasądzonemu za zbrodnię usiłowanego wymu­
szenia na pani M. i zbrodnię usiłuranej kradzieży 
w mieszkaniu p. Kritschowej na karę 13 miesięcy 
więzienia, — trybunał kasacyjny, wssuti k odwoła­
nia się prokuratora z powodu nizkiego wymiaru kary, 
podwyższył karę do 2 lata więzienia.

-f- Samobójstwa. Łucya Popiel 3enzo#a, aktorka 
teatru ludowego, która, jak  wczoraj donosiliśmy, 
zażyła trucizny w zamiarze samobójczym, um arła w 
nocy w szpitaiu. Benzowa grywała na scenie po­
znańskiej i łódzkiej, później należała do trupy Anto- 
Diewskiego, a w ostatnich czasach występowała w 
lwowskim teatrze ludowym. Pragnęła zawsze dostać 
się na większą scenę i teraz, gdy zawiodła ją  na­
dzieja, iż zostanie zaangażowaną do teatru krakow­
skiego, popełniła samobójstwo.

• ( Dziś nad ranem odebrał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru, skierowanego w serce, W ładysław 
Bombolski, liczący 18 lat, z Krakowa, handlowiec. 
Zwłoki odstawiono do zakładu medycyny sądowej.

+  Krwawa bójka miała miejsce wczoraj pod 
Lwowem. Mianowicie między Audrzejem Janowskim 
z Malechowa i jego synem a Bartłomiejem Koflow- 
skim przyszło do sporu o „m ieizę" i w czasie tej 
bójki odniósł Koflowski tak znaczne uszkodzenie, iż 
życiu jego grozi niebezpieczeństwo. Został on prze­
wieziony do oZpnala.

-f- P r i j  kopaniu dołów pod maszty na nie­
dzielną uroczystość, znaleziono na placu św. Ducha 
w głębokości metrowej pięć szkieletów.

onlka krajowa*
Zarząd głów ny T. S. L. w Krakowie u- 

koustytuował się następująco: Prezes dr. E. Ban- 
drowski, wioeprezesi: J ,  Skirliński i T. Sołtysik, 
sekretarze: A. Januszewski i dr. S. Węckowski, 
skarbnik: dr. M. Koy, zastępca skarbnika: J. Par- 
czyński, rachm istrz: W . Ostrowski, zastępca
rachm istrza: E. Długopolski.

Z Brodów piszą nam : Na ostatnim zlocie o- 
kręgowym Sokoła wybrano Brody za punkt zborny 
przyszłego zlotu. Od początku roku krząta się tedy 
drużyna Sokola około jak  najgodniejszego popisania 
się przed licznymi gośćmi, którzy zapowiedzieli swój 
u izia ł w uroczystości zlotowej, na dz.eń l i  czerwca 
t. j. w czasie Zielonych świątek przypadającej. Prace 
około przygotowania godnego tego święta sokolego, 
podzielił wydział między sześć somisyj, których 
skład jest następujący: do pierwszej finansowej nale­
żą jako przewodniczący p. Opaliński, dalej pp. Ko- 
mański, Dobrncki, Feder, Tokarski, Mflller, Sowiń­
ski i Żelechowski. Do drugiej pod przewodnictwem 
prezesa Kędzierskiego i wiceprezesa Patryna należy 
p. Herlingi i, ku. Machetn, Siess, Ozga, Pabijan, Pas­
so wicz i Gniewosz. Do trzeciej — gospodarczej na­
leżą pp. Kall i Brojanowski. Szarnecki, Ozga, Bie­
lański, Petz, Strzetelski i Słomnicki. Do czwartej 
budowniczej pp. Lukas, Szarr.ecki. Grzybowski, S i­
korski, Borecki, Sperro, Jachinrowski i Jaworski. Do 
piątej (pogotowie lekarskie) pp. dr, Mojmir, dr. Sza- 
pira i K allir. Szósta (mundurowa) pp. Ozga, Siess, 
Sikorski, Biojanowski, pod przewodnictwem or. Pa­
tryna. Program zaś zlotu jest następujący : Dnia 10 
czerwca wieczorek zlotowy, dni i 11 czerwca rano

pobudka, pochód na dworzec, dokąd przyjedzie o- 
sobny pociąg ze Lwowa, następnie ćwiczenia próbne 
msza połowa, odprawi ją ks. kanonik Kraus, a od 
ołtarza przemówi ks. prof, Macheta. Nastąpi hołd 
miastn i powiatowi, pochód przed pomnik Korze­
niowskiego. O godzinie 4 odbędą się ćwiczenia zlo­
towe i festyn. Wieczorem pożegnanie gości, którzy 
się też wieczornym pociągiem porozjeżdżają.

W Tenezynku komisya sądowa, delegowana 
z powodu wybuchu dynamitu w domu inżyniera 
Chromka, zarządcy kopalni Hlawika, w której wy­
buchł strajk, stwierdziła znaczne uszkodzenie domu 
oraz fakt, że istniało poważne niebezpieczeństwo dla 
dzieci Chromka. Sędzia śledczy zarządził aresztowa­
nie jednigo z podejrzanych robotników.

• K ronika powtiz«o]ui».
§ Usunięcie robotników galicyjskich. Na­

miestnictwo w Tryeścio rozesłało zawiadomienia, że 
ze względu na obecny stan epidemii ospy, tyfusu pla­
mistego i nagminnego zapalenia opon mózgo-rdze­
niowych w Galicyi, odniosło się do kierownictwa bu 
dowy kolei alpejskich o zarządzenie, by nie przyjmo­
wano robotników z Galicyi.

§ Wiedeń w pierścienia i asów. Rada miasta 
Wiednia uchwaliła w ztnadzie utworzyć dookoła 
miasta pierścień lasów i łąk i przeznaczyła na razie 
na ten cel 25 milionów koron, które mają być po- 
Kryte z pożyczki.

§ Chrabąszcze. Plaga, chrabąszczy majowych z 
taką siłą nawiedziła okolicę Szatmaru aa W ęgrzech, 
że — jak siamtąd donoszą do pism wiedeńskich — 
ani jeden listek nie pozostał na drzewach i krze­
wach.

§ f»lnb słowiański w .Pradze- założył w ho­
telu angielskim (Poricz) seKretaryat, gdzie każdy 
może otrzymać bezpłatnie prędkie i dokładne wiado­
mości o stosunkach słowiańskich, Sekretarz klubu 
przyjmuje codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od 3 do 6 popoł. W sekretaryacie każdy Słowianin, 
przyjeżdżający do Pragi, otrzyma wskazówki r-o ao 
samej P ragi i pauujących w niej stosunków; turysta 
dowie się o pamiątkach i rozrywkach, artysta, prze­
mysłowiec, rzemieślnik i wogóle każdy dostanie po­
trzebne mu wiadomości. Rodzicom dzieci słowiań­
skich udziela się rad i pomocy przy umieszczaniu 
dzieci w szkołach przemysłowych, handlowych, mu­
zycznych i innych specjalnych. Sekrebfryat poleca 
chorym znanw.h lekarzy specjalistów, daje rady 
przy wyborze miejsc kąpielowych i inieszkŁii ietnich 
i wogóle stara się o to, ażeby uprzyjemnić gościom 
słowiańskim pobyt w Pradze i w Czechach. Wizyty 
osób pojedynczych uie potrzebują być naprzód oznaj­
mianą ; wizyty gromadne turystów, studentów i wy­
cieczki naukowe powinny być wcześniej ogłoszone, 
zwłaszcza chodzi o punktualue oznaczenie czasu 
przyjazdu. W tych wypadkach sekretaryat postara 
się o mieszkanie i życic za ceny możliwie umiarko­
wane. Przy klubie znajduje się ^szkoła języki w sło­
wiańskich*, gdzie w zimie, za niewielką opłatą, na­
uczyciele rozmaitych narodów słowiańskich uczą swej 
mowy ojczystej. K lub urządza szereg odczytów o 
kwestyach słowiańskich i na prowincyi wieczory, na 
których są wykonywane ntwory słowiańskie. W koó- 
cu klub zakłada dla studentów średnich i węższych 
zakładów naukowych konwikt słowiański.

§ Teatr polski w Kijor.ic. Monologista p, 
Artur /mwadzki, bawiący obecnie w Kijowie, otrzy­
mał od miejycnwego jenerał-gubernatora pozwolenie 
na danie w tf-in mieście pięciu przedstawień w ję­
zyku polskim. Przedsi.i.wieiiia te rozpoczną się w koń­
cu bież. tvg >dnia i odbędą się w teatrze miejscowym 
„Bergonie*. £

§ Gmach dla p izjszłego  parlamentu r o ­
sy jsk ie g o . Dzienniki petersburskie donoszą,- że 
gmach dla przyszłego parlamentu zbudowany będzie 
na tak zw. Polu M..rsowera.

§ Biurokratyzm rosyjski. Podaliśmy nieda- 
wuo wiadomość o zamianowaniu sędziów poKoju do 
sądu okręgowego w Porcie Artura. tVszys'ko to 
dowouziło ciężkości machiny biurokratycznej, jecz nie 
sposób było przypuszczać, że rzeczywiście będą na­
znaczeni sędzi,owie do miasta, będącego już w po­
siadaniu nieprzyjaciela. Tymczasem, jak obecnie do­
noszą pisma, w kwietniu b. r, sędzia pokoju powia­
tu miuusidskiego Zakonow, naznaczouy do Portu Ar­
tura, otrzymał pieniądze w ilości 2.000 rub. na 
podróż, do tego miasta. Pisma nie dodam jednak, 
kiedy no w? sędzia rosyjski zamierza objąć urzędo­
wanie w jacońskiej tw.erdzy.

$ S te ssc l i inni generałowie przed sądem. Ko­
respondent Mutina donosi, że przed sądem, który 
ma roztrząsać sprawę kapitulacji Portu Artura, sta­
ną następujące osoby: Jenerał Stessel, wódz nu-
czeluy wojska, zajmujący wzmocniony rejon Kinczau- 
Port Artura, z własnego rozporządzenia kom-miliint 
oblężonej twierdzy Portu Artura. Admirał książę 
Uchtomski, który po śmierci adm irała Wiihefta w 
boju dnia 10 sierpnia r. z. został naczelnym wo­
dzem eskadry portartuskiej. Admirał Wiren, który 
pi nieszczęśliwej wycieczce d. 10 sierpnia br zastą­
pił księcia. Uchtomskiego \ pełnił obowiązki dowódoy 
eskadry aż do upadkn twierdzy. Admirał Łosziaski, 
dowódca fiotylli torpedowców. Admirał Gregorowicz, 
były komendaut portu i arsenałów. Jenerał Billi, 
bvł\ dowódca artyleryi fortecznej. Jenerał Fock, były 
komendaut drugiej dywizy., wreszcie dowódcy bry­
gad : jenerałowie Tcrpicki, Nadieim, Nikitin i Gar- 
batowski. Niektórzy z tych generałów znajdują się 
obecnie w niewoli japońskiej. Najcięższym zarzutem 
przeciwko jenerałowi Stesslowi ma być mewykonanie 
przepisu wojskowego który nakazuje, aby dowódca 
twierdzy ‘nie poddawał bez wysłuchania opinii ofice­
rów, tworzących jego radę. Jak ' ioroszą pisma ro­
syjskie, komisya śledcza pod przewodnictwem jene­
rała Roopa ukończyła pieiwszą seryę prac w spra­
wie kapituiacyi Portu Artura. Dotąd zbadano doku­
menty, przedstawione przte jenerała Stessla. Doku­
menty te odzwierciedlają całokształt kosztów budowy 
wszystkich środków obrony, jakimi rozporządzała 
twierdza Port Artura, oraz konstrukcyi warowni i 
ich stan. Ogółem na fortyfikacyjne roboty wydane 
było 18,000.000 rubli. Pieniądze te wydane 
były przed początkiem ourany twierdzy. Na dalsze 
wydatki uiyto pieniędzy sztabu polnego. Komisya 
śledcza uznała jednak tłumaczenie Stessla za niedo­
stateczne i zwróciła się z zapytaniami do namiestni­
ka Al ksiejewa, który ze swej strony przedstawił du­
żo ciekawych materyałów. Ostatecznie komisya po­
stanowiła za poiuucą knrespondencyi przesłuchać 
pnebvwających jako jeńców w Japonii jenerałów 
Smiruowa i Focka i kontr-admirała Wirena.

§ Sprawa księżnej Kobnrakiej. Z Paryża 
douoszą: Komisya, powołana przez ochmistizowstwo 
dworu celem zbadania stanu uinysłowbgc ks. Ludwiki 
Koburskiej, odpowiedziała na zadane sobie pytanie, 
że ks. Ludwika jest zdrową, oraz potwierdziła dru­
gie pytanie, iz księżna może samodzielnie prowadzić 
swoje interesy. W ten sposób na korzyść księżnej 
rozstrzygnięty został spór długotrwały. Orzeczenie 
komisyi w drodze dyplomatycznej przesłanem Ujadzie 
do Wiednia.

S S yo iilśc i. Przywódcą syonistów w miejsce 
zmarłego dr. Herzla został dr. Maks Nordnu i on 
już będzie przewodniczył na najbliższym kongresie 
syonistów w Bazylei.

§ F o r fn n a  k o le in  f.*ę i,oezy, a zwłaszcza w 
Ameryce, kraju, w którym ludzie są bardzo trzeźwi, 
a zarazem skłonni do wielce romantycznych awan­
tur. Oto z Nowego Jorku nadeszła do Budapesztu 
wiaaomość, że córka zmarłego „króla tytoniowego"

Growera Freda Bukegn, panna Floroiityna Duke w 
Nowym Jorku, zaręczyła się z Michałem Lazarowi- 
czem, robotnikiem jednego z Bowgjjorskicii teatrów. 
Lazarowicz w słynnym procesie aktjpki Nauy Patter- 
son odegrał ważną rolę jako jeden szczęśliwych 
jej faworytów. Jak wiadomo, Nana Patterson oskarżo­
ną była o to, że zamordowała we fiakrze swojego 
bogatego kochanka, który ją  opuścił Sąd uwolnił 
pannę Patterson od winy, a Lazarowicz jako główny 
świadek i faworyt aktorki, wysunął się na pierwszy 
plan procesu i nagle stał się sławnym pośród towa­
rzystwa w Nowym Jorku. Ze sławą przyszło powo­
dzenie pod postacią zaręczyn z córką miliardera. 
Dzienniki budapeszteńskie opowiadają, że Lazarowicz 
pochodzi z Banatu, gdzie rodzina jH o  staroszlachec- 
ka posiadała niegdyś olbrzymi majątek. Lazarowicz 
otrzymał po rodzicach spadek oszacowany na 24 
milionów kor. Młody, piękny, bogaty, Michał Laza­
rowicz rzucił się w wii życia, napełniając całe W ę­
gry odgłosem swych hulaszczych zachcianek. Na je­
go zamkach w Szwedistye, Szinerseg, Girade i Ba- 
wanistye bawiono się w sposób, który dzisiaj budzi 
zdumienie, chociaż od tego czasu upłynęło zaledwie 
18 lat. Majątek topniał i nareszcie pewnego dnia 
Lazarowicz został w Budapeszcie boz grosza na bru­
ku. Udało mu sic wydostać na weksel 800 złr. i z 
tą sumą udał się do Ameryki. W  Nowym Jorku 
pracował jako parobek, a później dostał się do tea­
tru Avenue, gdzie poznał aktorkę Patterson i pozys­
kał jej względy. Obecnie uśmiechnęło się mu znowu 
szczęście. Panna Duke posiada 40 milionów do­
larów.

Zmarli.
Ferdynand Gąsiorowi ki były likwidator

gal. Kac<y oszczędności, um arł wczoraj we Lwowie, 
przeżywszy lat 57.

Ludwik Wolf, syn zna nago wj dawcy, współ­
właściciela firmy Gebethner i Woif, brat, redaktora 
Tygodnika iilustrowanego, umarł wczoraj nagle w 
Warszawie.

SR c m t ę j p i & ł m j
Wiedeń 25 maja. Donoszą z Ardniug (w 

Styryi), że wdrożono śledztwo sądowe w sprawie 
przyczyn katastrofy w tunelu przez Bosruck. Kie­
rownik ministerstwa kolejowego szef sekeyi Vrba 
przeznaczył dla rodzin po ofiarach 1000 k.

D icf ZUO (w Czoehaeh) 25 maja. Mieszkańcy 
tutejsi urządzili ogromny wiec protestujący pnec-iw 
śrubie podatkowej a następnie- pod przewodem po­
słów wsze.chnieinieekie.il Ts-haua i Schreitera poszli 
w pochodzie pod mieszkanie radcy skarbu Sireteuna. 
który steruje śrubą podatkową, powybijali szyby, a 
jego samego zelżyli.

B a rw fe l ia  25 maja. Z powodu obniżenia płac 
robotnicy kolejowi linii Machyt — Saragossa—Alicante 
zastrejkowa!i. Xa linii Baraoaldo-Bilbao pociągi kur­
sują pod osłoną wojska. Toczą się rokowania u 
godowe.

SKnn p o w ie trz * . Sprawozdanie coutoUrmi s ta ­
cjo meteorologicznej we Wiedniu i austryackich koiei 
państwowych. Dnia 2 m aja 1009 r. o godzinie 7 
rano. Gzerniowce +11'4, Tarnopol — - . Lwów -}-6-7. 
Skole -f-90 Przemyśl — . Jarosław  + 5  8. Tarnów 
- . Nowy Zagórz -f-4-3 Kraków -j-6,7. P raga + 8 1
Wiedeń + 7 ’6. Semmering +3-4. Budapeszt +9-0 Isehl 
-f5  2 Jtiva +11-2, T ryesi + 1 2 0  C eLyusza.

HOtiMl
* P r o j e k t  p o m n i k a  U k m i e l o w s k i e g o  Arty-

sta rzeźbic-z ... Stanisław Ostrowski opracował pro­
jekt pomnika na grób śp. Piotra Chmielowskiego i 
projekt ten przedstawił komitetowi, zajmującemu sic 

o k ładkam i na rzecz tego pomnika.
Projekt p. Ostrowskiego, wykonany w glinie, 

jest bardzo pojedynczy. Na szerokiej podstawie wznosi 
się czworograniasta, równuociosRna bryła kamie 
n ia; z bryły tej wyłania się głowa śp. Chmielów 
skiego. Obok tej bryły postać kobieca, w długich 
szatach, oparta górną częścią ciała o pomnik. W 
ręku jej mała lampka oliwna Napis „Piotr  Chmie­
lowski", umieszczony mi podstawie pomnikaj.  uzu­
pełnia całość.

Na jednem z najbliższy, h posiedzeń komitetu 
ma nastąpić rozstrzygnięcie konkursu, rozpisanego 
przez komitet.

* Zarząd Akademii Um iejętności w Krako­
wie ogłasza konkurs na 5 stypeŁdyów lir' 5.000 kor. 
roeznie z fuodacyi im. śp. Wiktora Osłcwskiego. 
Podama należy wndsić do zarządu Akademii naj­
później do dnia 29 czerwca br. Warunki obowiązu­
jące kandydatów wymnnionu są w art. VI. i V II.  
aktu fundacyjnego. O nadanie stypendyum ubiegać 
się mogą docenci Uniwersytetów wT Krakowie i we 
Lwowie i Politechn-.ki we Lwowie, nauczyciele lub 
zastępcy nauczycieli w giinwazjąm lub w szkole re ­
alnej w kraje lub zagranicą, którzy są narodowości 
polskiej, nie przekroczyli 40 lat życia i ukończywszy 
uniwersytet lub politechnikę w kraju lub zagranicą 
ze stopniem akademickim, zamierzają się kształcić 
na profesorów dla wyższych zakładów naukowych o 
polskim języku wykładowym w kraju, to jest dla 
polskich Uniwersytetów wr  Lwowie i w Krakowie i 
dla polskiej Poljtechnikt wre Lwowie, a to bez w zglę­
du na ich pochodzenie, poddaństwo lub wyznanie, 
z jedynem wyłączeniem osób prawosławnego wy­
znania.
H o p e r ta a r  Iw o w ek i ego t e a t r n  o ileinhleK o.

W piątek  .M ieszczanie' S ztuka w 4 aktach to. 
Gorkiego.

W sobotę „Taksat.or“ operetka Ziohrera.
W  niedzielę wieczór „krakow iacy i Górale11 J. 

N. Kamińskiego.
B ć p c r tn a r  t e i t r n  krokow skie,% o.

W piątek  te a tr  zamknięty.
W sobotę „Starzy kaw alerow ie1' Sardou ; występ 

BoL.sława Leszczyńskiego.
Vv niedziele „H onor11 Suderm ana w ystęp Bole 

staw a Leszczyńskiego.

Książka p. Wlodzimirskiego
P. W łodżimirski mąż R ośnej pani W łodzi- 

m irskiej, w ydał książkę o tem, o czcm każdy in­
ny człowiek milczy do śm ierci. Dlaczego to uczy­
n ił?  Może się kiedyś dowiemy.

Celem nadania owej książce tem silniejsze­
go smaku sensacyjnośc.i, zaopatrzył ją  p. Włodzi- 
mirski dość obficie w fotografie głównych osób 
działających jego „romansu*. Mamy więc portret 
żony bez kochanka, portret kochanka z żoną, 
portret męża portret Kochanka, ueharakteryzo- 
wanego „a la ludożerca", nakoniec... wspólny 
portret zdradzonego męża wraz ze wszystkie mi 
dziećmi, roLiącj' w otoczeniu opisanych faktów 
wrażenie, jak gdyby chyba zaproszenia całej czy­
tającej publiczności do współudziału w dyskre- 
tnem śledztwie na tem at; „W er weiss e tw as?“

Gała Książka i jako treść i jako sam fakt 
ogłoszenia tego rodzaju zdarzeń, daje obraz tak 
daleko posuniętej „morał insanity" zaniku nie- 
tylko wszelkiego poczucia moralności, ale choćby 
jedynie dobrego smaku, że przypomina chyba 
najbardziej wyuzdane lub najbardziej nieprawdo­
podobne dowciDy pewnych pism satyrycznych.

W szystku, co się  dotąd czytało w pornogra­
ficznej literaturze, blednie, kiedy się czyta w 
książce d . W łodzimirskiego, jakto on schw ytał w 
K arlsbadzie w hotelu w niemniej drastycznej 
chwili pew nego swego zuajomegu z żoną, i jak

żona rozcięła w ęzeł gordyjski, przedstaw iając go 
mężowi jako... sw ego „n^izeczonegw"!

Dotychczas takiego tłóm aczenia się używały 
tylko kucharki wobec pań, k tóre sw oją drog^ n ie  
bardzo im wierzyły, ale żeby żona w ten  sposób 
uspraw iedliw iała się przed mężem i ażeby m ąż 
ostatecznie to  uspraw iedliw ienie wzlą> z a  dourą 
m onetę, tego napraw dę jeszcze nie było!

A dodajm y, że ten sam  m ąż, po wpisanym 
właśnie fakcie, oddaje sw ą żonę, dosłownie „za 
pokw itow aniem " na pewnego rodzaju  popraw cze 
w ychowanie scaremu kaw alerow i - low elasow i, 
który przedtem  w j p a rł się  fikcyjnego ojcow- 
stw a p. WłodzimirsKiej, skoro przyszło płacić 
za nią rachunki sklepowe, i co do którego cha- 
raKteru p W łodzimirsKi już przedtem , ja k  zupeł­
nie o tw arcie w swej książen przyznaje, gi-untowaie 
się  rozczarow ał...

Na operetkow o pstre m tle turecK.ch a tta - 
ches, egzotycznych lordów , przyjeżdżających do 
M onaco swoim i jach tam i, w ęgierskich hrabiów  
itp. przew ija się „banda" — m n tg o  w yrażenia 
użyć nie jesteśm y w stanie — głównych „boha­
te ró w 11 książki, nie m ogąca przynieść zaszczytu 
żadnem u społeczeństwu.

Szczęściem i nasze społeczeństw o do nich 
przyznać się nie może, mimo, iż wielu z nich 
poprzybierało sobie nazw iska na „ski".

Sam  au to r co do siebie postara* się roz­
w iać wszćucR w ątpliw ości co do tego, że n ie  
ms  .najm niejszego poczuoia poi kości T ak  np. 
na  zakończenie swej kaiąziri pisze „H istoryę sw o­
ich przodków ", a  w niej ja k  najnaiw niej w świecie 
chw ali się sw oim  dzUdkiem , który w r. 1864 
otrzym ał o rder F ranciszka Józefa  i odręczne p i­
sm o cesarskie „w uznaniu różnorodnych dowo­
dów niewzruszonego poczucia obowiązków i lo­
jalności podczas ostatn iego pow stania po lsk ieg o '.

G tym sam ym  dziadku, z tą  sam ą bezgra­
niczną naiw nością au to r opow iada, że w owych 
czasach „nosił czam arę, strój pow stańców ", i ze 
mimo to, kiedy A ustryacy postanowili zbom bar­
dować K raków , rozkazali „oszczędzać pałac 
dziadka".

Szczególną św ietność swojego rodu p. W ło - 
dzimir.ski upatruje w patencie, jak i nada ła  w r. 
1773 cesarzow a M arya Teresa jego pradziadko­
wi, „który wtedy nazywał się B aruch". W tym  
przywileju poieca cesarzow a „w celu podniesie­
n ia  sprzedaży tytoniu*, w ładzom  Czech i Mora -  
wy, ówczesnego m iejsca pobytu przodka p. W io- 
dzimirskiego, ażeby tak  jego, jak  rów nież „jego 
synów i ich m ęskich potom ków w tym  powyżej 
wymienionym łaskaw ym  przywileju, ochraniały, 
a nie tylko mu go nie utrudniały  i nie przeszka­
dzały, szczególniej zaś innym  na to nie pozw a­
lały pod groźbą ciężkiej naszej ka ty  i n ie­
łaski".

Z  U A 1 K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— Przy wczorajszych wyborach do raaj miej- 
! skicj % koła małej własności zostali na 797 głosu­
jących wybrani kandydaci konserwatywni: Henryk

| Szwarz, kupiec, 703 głosów, prezes wyznaniowej 
! gminy żydowskiej dr Samuel filles, udwo*at, 700 
j głosów, majstei murarski Stanisław Drozdowski 698 

głosów, przemyisłowiec Stanisław Stacnowski 692 
głosow, kupiec Zygmunt Snski 39? głosów, Jan  
Kwiatkowski, kupiec, 700 głosów.

Z  W A t t h Z A  w i
(Pocztą.)

- Warss Dniew. uaprzt aa pogłosce, jakoby 
w' W arszawie miała b jć  założona wielka gazeta ro­
sy ska bez cenzury prewencyjnej ze znacznym kapi­
tałem. Jok zapewnia Warsz, Dniew., inieyatorowie 
dziennika starają się dupiero o pozyskanie kapitału. 
Projektowany dziennik ma być filią warszawnke je­
dnego z liberalnych iziennlKÓw peiersburakich.

Z  P O Z M M i L
(Pocztą.)

—  Dłibnniljf poznański pisze: Sromotnie za-
w udl' się rusińscy robotnicy l-olni. Słysząc cos o 
rzekomej życzliwości prusko-niemiecKiej, zaczeli gro­
madnie napływać do Prus i Niemiec, myśląc za­
pewne, że przyjdą do kraju „płynącego mlekiem i 
mionem". Tymczasem bardzo się omylili, a naraziw­
szy się nawet na głód, skarżą się na tych. którzy 
ich wywiedli w poie. Takich zawiedzionymi rusiń- 
skich robotników jeszcze muóstwo przejeżdża przez 
Poznań. Całe noce leżą na dworze lub nad staj­
niami i to mężczyźni razem z kobietami. Liiosć 
wzbudzają ci hjedni ludzie, którymi się nikt nie 
zajmuje.

Z dziejów pruskief kultury.
N astępujące pieśni polskie o k a z a n e  są  w 

W . ks. Poznańskiem  przez k u ltu rn ą  policyę p ru ­
ską, a każda książka je d rą  z tych pieśni zawie­
ra jąca  jfcst konfiskow ani.:

„Boże yóś Polskę", hymn narodow y.
„Boże daj( Boże daj".
„Boże mój drogi, biedna m a dola*.
„Boże ojcze".
„B rac.a rocznica".
„Ciężko ranny".
„Co to  za gw ar, wesoły ca*"1, m ars? L a n ­

giew icza".
„Cześć polskiej pieśni".
„Cześć polskiej ziemi*.
„Dalej bracia bierzm y kosy".
„Dalej bracia stańm y w raz, żeby każdy w.- 

dział nas*.
„Gdzie dom jest m ój? Gdzie stront m a?"
„Hymn do p racy".
„Hymn Sokołów ",
„Jeszcze Polska nie zginęła", m arsz le­

gionów.
„K ochaj bracie tw ą ojczrznę św iętą".
„Marsz ćwiczebuy Sokołów ".
„Marsz M ierosławskiego".
„Marsz Polaków ".
„M arsz strzelców  z r. 1831".
„Mazurek trzeciego m ija* .
„Na groby, brao ia , ns. g roby".
„Nasz Chłopicki w ojak dzielny, śm iały".
„Nie dbam  ja k a  spadnie k a ra “.
„Pa^rz Kościuszko na  nas z n ieba".
„Piękna nasza Polska cała".
„Polska dziewica, b ia ła  lily a" .
„Pom oc dajcie mi rodacy* .
„Rży mój aniady".
„Tysiąc walecznych opuszcza W arszaw ę*.
„W arszaw ian k a : „Oto dziś dzień".
„W esoły ja  parobeczek zalecam  się do 

dzieweczek".
„W itaj m ajow a ju trzen k o ".
,,^a Niemem het p recz1.
„Z dymem pożarów*.
„Z p ie isi znękanych*.
■ S tanisław ie polski nasz p a tro n ie" .
„W itaj Jutrzenko rano  pow stająca".
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Ostatnie wiadomości.
D zisiejsza Wiener Z t j  publikuje s a  n k c y ę 

c e s a r s k ą  u s t a w y  o p o d w o d a c h  
d l a  w o j s k a .

Z Czem iow iec piszą:
Jkłaaaj<t się u nas obecnie zupełnie n o - e  

ctonunki polityczne. M ianowicie „W olnomyślny 
Zw iązek", który pow stał tu p r:ed  rokiem i o p a ­
now aw szy większość sejm ową, udaw ał się wielką 
dla Bukowiny w przyszłości odegrać rolę, upadł 
przed kilkom a dniam i z powodu nieporozumień 
w ew nętrznych. Pierw szy krok do rozbicia „W oi- 
nomyśln^go Zw iązku" uczynili dem okraci rum uń­
scy, której grem ialnie z postem dr. Aurelim On- 
ciulem na  czele w ystąpili ze „Zw iązku".

„W olnom yślny Związek* złożony był z naj- 
l ozm aitszych elem entów : ruskich radykałów , ru ­
m uńskich dem okratów  i postępowych Niemców. 
Oprócz taniego radykalizm u, nienaw iść tylko do 
Polaków była cem entem  łączącym  to pstre s tro n ­
nictw o Nie dziw ne też, że rozsypało się ono ła ­
twiej, niżby przypuszczać było m ożna przed 
rokiem.

B ezpośrednią przyczyną rozbicia „Związku" 
były nieporozum ienia w spraw ie B anku k ra jow e­
go dla BuKouiny, nad którego założeniem  obec­
nie obraduje sejm  bukowiński.

„ W olnomyślny Związek" zgodził się był, że 
dla stw orzenia gw arancyi, iż przyszły B ank słu­
żyć będzie porów ni interesom  wszystkich n a io - 
uowości, prezes jego obieranym  będzie z łona 
sejmu n a  czas jego kadencyi. Zgodzono się, że 
pierwszym  prezesem będz.e Rumun dem okrata, 
rad ca  sąaow y dr. Lupu. Tym czasem  Rum uni 
wystąpili z żądaniem , by dr. Lupu został preze­
sem dożywotnio, a przy ten, zażądali, aby prze­
w idzianą w sta tucie  dlań płacę roczną 6000 ko­
ron  podniesiono na 18.000 koron. Te żądania 
Rum unów „Związek" odrzucił; a ponieważ oni 
od ich przyjęcia zawisłem uczynili należenie sw o­
je  nadal do „Związku", tedy w ubiegły ponie­
działek wystąpili zeń.

Ich  w ystąpienie złam ało znaczenie „Zwiąż 
ku" jako  większości w sejmie bukowińskim , li­
czącym 31 posłów. „Związek" liczył 19 posłów, 
po wystąpieniu pięciu Rum unów liczy ich tylko 
14, jest przeto w sejm ie w mniejszości.

W  ten sposób zmieniła się zupełnie kon- 
stelacya polityczna w sejm ie bukow ińskim . S tra­
cił on zorganizow aną większość radykalną, a 
przew aga stanęła po stronie stronnictw a konser­
watywnego.

Sto ją  bowiem  naprzeciw  siebie następujące 
trzy grupy : g rupa  konserw atyw na, złożona z dzie­
sięciu posłów z większej w łasności ziemskiej 
Rum unów i O rm ian-Polaków , dwaj zastępcy 
kuryi duchow ieństw a, usłaniony obecnie „Zwią­
zek wolnomyślny" złożony z radykałów  ruskich, 
niem ieckich liberałów  i posła m iasta Czerniowiec 
d ra  S trauchera, a wreszcie g rupa  pięciu Kumu- 
nów -dem okratów. Poniew aż m arszałek baron 
W assilko i obaj duchowni wiryliści w spraw ie 
o tle najw yraźniej osobistem przypuszczalnie 
wsTrzymają się od głosowania, tedy w spraw ie 
bukowińskiego B anku krajowego rozstrzygnie s ta ­
nowisko grupy konserw atyw nej.

Z LONDYNU
pisze nasz korespondent PT.
Ja k  w iadom o, niedaw no w Anglii w ydanem  

zostało praw o, utrudniające napłyv „n iepożąda­
nych" cudzoziemców. Z praw a tegc bardzo są 
niezadow oleni w łaściciele okrętów. A gitacja  wy- 
ohodzi przedew szystkiem  z 3dęrchund Service 
Guild. Rozumie się, że praw a sam ego zw alczać 
nie m ogą; atoli interesow ani s ta ra ją  się różnymi 
sposobam i om ijać jego postanow ienia. P raw o  to 
je s t w  istocie bardzo  surow e; wymaga bowiem, 
aby kapitan  okrętu był zarazem  funkeyonaryu- 
szem policyi w spraw ach  im m igracyi. On jest za 
wszystko odpowiedzialnym i musi baczną zw ra­
cać uw agę przy w siadaniu na okręt cudzoziem ­
ców, co osobliw ie w większych portach połączo­
ne jest z wielkiemi trudnościam i. Ody skutkiem 
przoo izen ia  lub  winy kap itana  znajdzie się mię­
dzy pasażeram i jeden „niepożądany", kapitau 
poaiega karze 100 funtów  sterl. G dy już taki 
cudzoziemiec się w Anglii osiedlił, a później się 
okazało, że mu pobyt w tym Kraju był niedo­
zwolony, musi kapitan  ponosić koszty postępy- 
w an ia  sądowego i podróży powrotnej owego cu­
dzoziemca. K ap itan  okrętu w roli urzędnika po­
licyjnego jest tu zjaw iskiem  zupełnie nowem, 
ta k  obcem starej tradycyi angielskiej floty h an ­
dlowej.

Telegramy i telefonematy.
Sytuacya w Austryi.

Praga 25 m aja. Narodni L isty  stw ierdzają, 
że stosunKi między Czechami, a  Niemcami nie- 
tylko się nie polepszyły, ale raczej pogorszyły. 
U Niemców skrzydło radykalne wzięło górę i 
N iem cy staw iają  w prost upokarzające w arunki 
na k tó re  Czesi nigdy się nie zgodzą. W ynika z 
tego, iż nie m a mowy o m ożliwości rekonstrukcj i 
gabinetu b ar. G autscha na  gabinet parlam en­
tarny .

Sejm węgierski.
Bud .p ćsz t 25 m aja. Sejm  węgierski przy­

jął po krótkiej dyskusyi, pomimo sprzeciw ienia 
się h r  Tiszy, wniosek korni syf, wzyw ający rząd, 
aby w przeciągu 24 godzin przedłożył wszystkie 
akta, odnoszące się do em erytury hr. Keglevicha. 
Z abrał następnie głos K cszu t dla uzasadnienia 
wniosku o przedłożenie autonom icznej węgierskiej 
taryfy cło w ej,

Przesileniu na Węgrzech:
B u d a p e sz t 25 m aja. Juliusz hr. Andrassy 

w rócił w czoraj wieczór do Budapesztu. Odwie­
dził go niebaw em  K oszut i konferow ał z nim. 
Przebieg posłuchania u cesarza przedstaw i A n ­
drassy osobiście na  posiedzeniu kom itetu wyko­
nawczego koalicy i; term inu tego posiedzenia je ­
szcze nie oznaczono.

W ied eń  25 m aja. Rozbicie się misyi hr. 
A ndrassego podziałało ujemnie na giełdy. Giełda 
budapeszteńska rzuciła na targ  w iedeński wielką 
ilość w alorów . Znacznie ucierpiały w skutek tego 
obie akcye kredytowe.

Budapesz* 25 m aja. Dzienniki om aw iają 
sytuacyę, w ytw orzoną przez nieudanie misyi 
A ndrassego; podnoszą, że panuje kom pletna nie­
pewność Jest praw dopodobnem , że w przyszłam 
tygodniu gabinet Tiszt ustąpi i przyjdzie do s te ­
ru gabinet nowy, bez względu na większość sej­
mu węgierskiego. Sejm praw dopodobnie wędzie 
odroczony.

Budapeszt 25 m aja. (Tel wł.) Dzienniki 
koalicyjne w yraźnie zaznaczają, że w obec dy­
sonansu panującego między koroną a narodem  
gotowo przyjść do konstytucyjnego za targu . 
W  takim  razie gotuje się całe społeczeństw o do 
zaciętego oporu i jeśli nie w drodze sejm u opór 
ten  będzie zorganizow any, to obronę podejm ą 
korporacye autonom iczne, chwycą się odm ówienia 
poaatków  i tym  podobnycn zarządzeń. N ajw a­
żniejszą rzeczą jest, aby sejm  został w perm a- 
nencyi.

Po dzisiejszem posiedzeniu rozeszła się 
w kołach opozycyi pogłoska, że usunięcie obe­
cnego gabinetu nie nastąpi dopiero w najbliż­
szych tygodniach, ale już  w sobotę. Opozycya 
przygotow ana je s t na zam ianow anie gabinetu 
urzędniczego o charak terze przejściowym.

Kto Pędzie szefem tego gabinetu — nie­
wiadom o. W ymieniają Khuena H ederrarego.

Macedonia.
Cetynia 25 m aja. N adeszła tu w iadom ość, 

że m ahom etanie napaali w znacznej liczbi? na 
zam ieszkałą przez chrześcijan m iejscowość Dlas. 
Rezultat w alki n ieznany.

Rząd czarnogórski zwrócił się do P o rty  
z żądaniem , aby w ydała zarządzenie celem za- 
poDiezenia podobnym napaaom  na granicy.

Parlament niemiecki.
Berlin 25 m aja. Na wczorajszem  posiedze­

niu parlam entu  niemieckiego u n i e w a ż n i  o- 
n o kilka w y b o r ó w ,  między innym i posłow 
B r e j s k i e g o  i K o r f a n t e g o .

Parlament francuski.
Paryż 25 m aja. Izba deputow anych rozpo­

częła w czoraj dyskusyę nad zaprow adzeniem  cia 
na  iedw ab zagraniczny w wysokości siedm i pół 
franków. K ilku  m ówców przem awiało przeciw 
projektowi, tw ierdząc, że rów nałoby się to zer­
w aniu stosunków  handlow ych z Szw ajcaryą i 
Japonią.

Londyn 25 m aja Jak  Times z Tangeru do­
nosi, sułtan przyjął propozycye Francyi co do 
spraw ow ania  władzy policyjnej na gran icy  fran- 
cusko-m arokańskiej. Specyalny poseł niemiecki 
hr. Tattenbach nie osiągnął w Fezie żadnych ta ­
kich sukcesów, któreby klęskę misyi T aillandiera 
zapow iadały.

Konstantynopol 25 m aja. Okiętem  tu ­
reckim „K ossow o" przybyło do D ardaneli 379 
rannych i chorych żołnierzy z Jem enu.

W  pobliżu S alon ik  koło klasztoru Atanaz 
zniesiono jakąś bandę grecką. Padło 25 członków 
tej bandy, w te j liczbie także jej dowódzca.

Z ziem polskich.
Z powodu odroczenia pierwszego posiedze­

nia kom itetu dla opracow ania ustaw y sam orządu 
K rólestw a polskieco — pisze w arszaw ski k o re ­
spondent Dstt nnifca Poznańskiego: Przyczyna
tego nieograniczonego odroczenia dotąd ściśle 
nie w yjaśniona, )aKkolwiek dochodzą głosy, że 
naczelnik kra ju  dotychczasow ym i niepokojami 
tak  m a być zniechęcony, że chwili obecnej za 
stosow ną do rozpoczęcia pracy przedw stępnej 
w kierunku sam crząuu jeszcze nie uważa. Nie 
chce się wierzyć, aby niepokoje, będące udziałem 
pewnej części społeczeństwa, a  tak  przeciwne 
dążeniom  i zapatryw aniom  ogółu, m iały ściąamąć 
na siebie potępienie dla całego społeczeństwa, 
powodując zwłokę w kierunku tak  w ażnej zm ia­
ny, ja k ą  byłby sam orząd  ziemski. W  tym  kie­
runku zatem  czekać należy dalszego w yjaśnienia.

P e te rsb u rsk a  Agencya telegraficzna kom uni­
kuje, że wczoraj wieczorem przyszło w W a r ­
s z a w i e  na kilku ulicach kolo M arszałkow­
skiej do k r w a w y c h  b ó j e k  między ro ­
botnikam i ż y d o w s k i m i ,  a  ludźmi bez z a ­
jęc ia . Od noży i strzałów  Lilka osób zginęło, 
w iele je s t rannych.

W  S i e d l c a c h  na tam tejszego polic­
m ajstra  Schedew era, siedzącego na werandzie 
klubu po przedstaw ieniu teatralnem  we w torek 
wieczór, nieschw ytany dotąd sp raw ca rzucił bom ­
bę, k tó ra  eksplodując poran iła  policm ajstra i trzy 
osoby obok siedzące.

(Tal. „Ga*. N ar.“)

Awantury żydowska w Warszawie.
W arszaw a 25 m aja. (Pet. Ag.) O w czoraj 

szych rozruchach ulicznych donoszą jeszcze: 
Bójka rozszerzyła się także na inne ulice i trw a­
ła do północy. 20 um ierających przywieziono do 
szpitala. Liczba rannych nie je s t jeszcze .:anna. 
bójka pow stała przez to, że lepsza część ludno­
ści żydowskiej chciała w ytępić (?) mob żydowski, 
który ją  kom prom ituje.

Zamach w Siedlcach.
W arszaw a  25 m aja. K uryer warsJumki 

donosi o zam achu w Siedlcach następujące bliż 
sze szczegóły :• O północy (d. 23 bm.), gdy polic­
m ajster D ym itr Szeaew er po wyjściu z teatru  
przyszedł do klubu i zasiadł na  werandzie, nie 
wykryty spraw ca rzucił bombę. Policm ajster o- 
trzym ał około 300 lżejszych ran . Trzy osoby 
blizko sto jące także  zostały zranione. V\ klubie 
i w dom ach sąsiednich kilkaset szyb zostało roz­
bitych na miazgę.

Z komitetu ministrów.
P e te r s b u rg  25 m aja. Na ostatniem  posie­

dzeniu kom itetu m inistrów spraw y polskiej nie 
poruszano. O graniczono się tylko do odczytania 
protokołu z poprzedniego posiedzenia. W ykazu 
posad, których zajm owanie przez Polaków nie 
je s t pożądane, jeszcze nie przedstaw iono. Krąży 
pogłoska, że w w ykazach m inisteryum  komuni- 
kacyj nie dopuszczono Polaków do zajm ow ania 
posad naczelników poszczególnych służb.

Prasa rosyjska o sprawach polskich.
P e te r s b u rg  25 m aja. Ruś w artykule pod 

tytułem  Od słów do czynu" w skazuje na to że 
rząd rosyjski czynem zrobił pierw szy krok b ar­
dzo ważny do zbliżeni:: R osyan z Polakam i. Lód 
jeżeli nie zupełnie stopniał, to już pęka i pismo 
widzi w tem pierwszą oznakę wiosny w SDrawie 
rosyjsko-polskiej. Jeżeli zaś pierwsze promienie 
słońca di ikonywują cudów, to coż będzie, gdy to. 
co jest dobre i jasne, nędzie try u m fo w a ło ! Do 
tego potrzeba jeszcze Dardzo wiele. Na pierw ­
szym planie stoi spraw a szkolna w K rólestw ie 
Polskiem .

To samo pismo drukuje podany w tych 
dniach nowy m em oryał Tyszkiewicza, szczegóło­
wo rozw ażający historyę spraw y szkolnej.

% Ho&yi*
W B a k u ,  ja k  aonosi petersburski. A gen­

cya telegraficzna, w czoraj o 3 popołudniu na 
g u b e r n a t o r a  ks. N akaszidze r z u c o ­
n o  b o m b ę ,  k tó ra  go z a b i ł a  n a  m i e j ­
s c u .  Zginął rów nież pewien oficer kozaków, 
który przypadkowo pizechodził ulicą.

(Telegr „Gaz. Nar.").
Petersburg 25 m aja. Szczegóły zam achu 

w B aku  na guberna to ra  ks. N akaszidze są  na­
stępujące : Zam ach nastąp ił w  środkow ej dzielni­
cy m iasta , w chwili, gdy gubernato r w  tow arzy­
stw ie k ap itan a  kozaków jech a ł w zam kniętej ka- 
Eecije. S praw ca zam achu jednym  skokiem z cho- 
dniKa dostał się do karety  i przez o tw arte  okno 
rzucił do środka karety  Dombę, k tó ra  eksplodo­
w ała. Książę i jego tow arzysz zostali na miejscu 
zabici, cała k a re ta  zniszczoną, woźnica ciężko 
raniony. Spraw ca zam achu znikł bez śladu.

Spraw cą zam achu — jak  przypuszczają — 
był jeden  ze spiskowców Orm ian, którego narze­
czoną ks. N akaszidze shańbił.

Petersburg 25 m aja. (Tel. wł.). W Ryaze 
w ykonano now y zam ach na patro l policyjny 
Trzeć u żołnierzy policyjnych je s t ciężko rannych.

Wojna.
Telegramy „Oazsty Ilarodowej--.

Na morzu.
Londyn 25 m aja. Do D aily Chronicie do­

noszą z T okio : Rosyjski ok rę t w ojenny „Gro- 
m oboj" przedsięwziął kilka wycieczek poza poit.

Do tegoż pism a donoszą z Szangaju, że 
przeszło 20 wielkich i małych parow ców  w Porcie 
A rtura  je s t znowu zdatnych do podróży. Sączą, 
że większość zatopionych tam  okrętów  wojennych, 
a także „Sebastopol" będą rów nież napow rót zda­
tne do użytku.

Manila 25 m aja. (Doniesienie 3 iu ra  R eu­
tera). W edług  pogłoski, dotąd niepotw ierdzonej, 
flota rosyjska 1 japońska spotkały się na po­
łudnie od Formozy i Japończycy zostali po­
bici.

Londyn 25 m aja. D otąd nie m a żadnego 
potw ierdzenia o bitw ie morskiej i przegranej J a ­
pończyków.

Władywostok.
Londyn 25 m aja, (Tel. wł.). Rosya rzeko­

mo rachu je  się z ew entualnością, że W łady­
w ostok będzie od strony lądu zupełnie izolowany 
jeszcze przed przybyciem  Rożesfwieńskiego. Dla 
tego zarządzono przysposobienie portu  bardziej 
na północ nad A m urem  położonego, N ikołajewska. 
W szędzie w Azyi w scnodn.ej, A ustralii i na za« 
chodnicb w ybrzeżach A m eryki zakupuje rząd ro ­
syjski prow ianty i węgiel z natychm iastow ą d o ­
staw ą do NikołajewsKa.

Kolonia 25 m aja. (Tel. wł.) Donoszą tu  ze 
strony japońskiej, że mimo sprzecznych doniesień 
Agencyi petersburskiej jest faktem , że jenera ł 
K uroki przeciął połączenie kolejowe W ładyw o- 
stoka z Charbniem .

R ozm aitości
il Przem ytnicy Fejletonista paryskiego Gau- 

lois opowiada anegdotę na temat przemytnictwa, do­
konywanego na rogatkach Paryża oraz na komorze 
celnej. W Paryżu, jak wiadomo, obowiązuje dosyć 
wysoki podatek spożywczy ; wysoką opłatą obłożone 
są zwłaszcza napoje wyskokowe, stąd też najwięcej 
przemyca się tam spirytusu w rozmaitych postaciach. 
Pomysły przemytników są nieraz bardzo dowcipne. 
Pewien stolarz, zamieszkały za rogatkami, codziennie 
odwoził do Paryża dwa nowe stoły duże, ciężkie, 
z nogami „bilardowemi". Na rogatce znano go do­
skonale ; zawsze zatrzymywał się tam, częstował u- 
rzędników papierosami, rozmawiał o pogodzie lub po­
lityce. Pewnego dnia jakiś samochód, skutkiem po­
psucia się hamulca, wpadł na wóz stolarza i wy 
wrócił go; u jednego ze stołów urwała się noga, a 
z niej wylało się około wiadra spirytusu. Rzecz wy­
szła na jaw : dowcipny „stolarz" był właściwie
przemytnikiem; jedną rogatką wwoził swe. stoły, a 
inueini napowrót wywoził je z Paryża do swego 
mieszkania. W  gmachu administracyi celnej w Pa­
ryżu znajdują się rozmaite przedmioty, używane 
przez przemytników7; są tam cegły wydiążcne, rozmaite 
laski puste, „katarynki" używane przez żebraków 
Itp., będące właściwie zbiornikami do przemycania 
spirytusu. Jest tam i trumna, która służyła do po­
grzebów, urządzanych uroczyście, z wieńcami, z liczna 
służbą karawaniarską; w trumnie, zamiast nieboszczy­
ka, znajdi wał się spirytus. Celnicy paryscy opowia­
dają o pewnej „wielkiej dumie", która często wy­
jeżdżała za miasto w prześlicznym lekkim powoziku. 
Na koźle stangret, z tyłu powozu dwóch sztywnych 
lokajów. Dama, rozparta w poduszkach, z góry spo­
glądała na świat cały. Któryś z celnirów zauważył 
że. jeden z lokajów zanadto jest sztywny, nigdy na­
wet głową nie poruszy. Zaczęto badać go szczegóło­
wiej i zbadano, że była to blaszana beczka do spi­
rytusu, bardzo zręcznie przybrana, z głową woskową, 
do złudzenia naśladująca postać ludzką.

Zdarzają się także przeinytnicy-inistrze, którzy 
posługują się środkami, ie się tak wyrazić można, 
psychologicznymi. W przedziale wagonów II klasy 
jedzie dwóch panów eleganckich. Rozmowa tuczy się 
poufna na temat kontrabandy. Jeden przyznaje się, 
że wiezie sto sztuk cygar drogich, ukrytych pod 
podszewką paltota. D rugi uśmiecha się, zapewniając, 
że to jest świetny sposób przemytnictwa. Na komo­
rze celnej ów uśmiechający się pan denuneyujo swe­
go towarzysza, któremu konfiskują cygara i nakła­
dają nań 1000 franków kary. Wściekły wraca do 
wagonu. Po przebyciu granicy denuneyant przepra­
sza swego towarzysza podróży, przyznaje się do 
wiuy i zwraca mu bilet 1000-frankowy.

— Oskarżając pana, uniknąłem sam rewizyi, a 
pod podszewką paltota wiozę koronki wartości 25 ty­
sięcy franków.

idarzają się czasem i figle. Pewien dzienni­
karz, spotkawszy się za miastem z dyrektorem pa­
ryskiej administracyi celnej, założył się z nim o 
grubą sumę, że przewiezie przez rogatkę pudełko -  
umyślnie naznaczone - ze stu cygarami i że jeszcze 
w tym samym dniu dostarczy je dyrektorowi lia 
miejscu w Paryżu. Dyrektor wrócił wcześniej do 
miasta samochodem ; znajomego jego poddano na ro­
gatce ścisłej rewizyi i nic nie znaleziono. W pół go­
dziny po powrocie do domu, dyrektor zdziwiony, 
otrzymuje od swego mechanika pudełko cygar — 
naznaczone i zaadresowane nazwiskiem swojem; me­
chanik znalazł je  zręcznie ukryte pod siedzeniom sa­
mochodu. Dyrektor sam je przewiózł.

£1 Jadać „jak pt»szek“ — używa się dla o- 
kreślenia minimalnego apetytu. W rzeczywistości

apatyt ptaszków nie jest wcale mały. Oto, co wedle 
pewnego „zoologicznego statystyka" zjada para jaskó­
łek od 4 zrana dc 8 wieczorem, to jest w ciągu 16 
godzin: 6.400 robalów, 600 much, czyli 1.000 sztuk 
dziennie, co czyni miesięcznie 210.000 much i ro­
baków. Rodzina jaskółcza, złożona z 7 głów, pochła­
nia 576.000, czyli przeszło poł miliona rooaków na 
miesiąc. W  osadach wiejskich, w których przebywa 
sto par jaskółczych, konuumeya robaków i much do­
sięga cyfry 57,000.000.

Q  C u k ie r  c  f ru k u rn d c y . Z Ameryki donoszą 
o wainen. odkryciu profesora S tuarta  w Pensylwanii, 
miauowicie o sposobie wydobywania cukru z łodyg 
kukurodzy. Cukrowośc tej rośliny była „nan;, da­
wno; stwierdzono, że ma zawartości 6*70 proc. cu­
kru, lecz nowe odkrycie daje możność doprowadzenia 
wydajności od 1 2 —14*20 proc. W yciskanie i pize 
róbka soku odbywa się tak samo, jak i z trzciny, 
wyciśnięta łodyga natomiast może służyć jako opał 
przy produkcyi. Według dokonanych oDliczeń jard 
zasit-wu kuknrudzy, przy zawartości cukru 13 proc. 
daje 48 dolarów czystego zysku. Oprócz tego, za­
równo cukier trzcinowy, jak i kuK urydzowy nie mają 
nieprzyjemnego zapachu, który wydaje cukier bu­
raczany. a który tylko drogą rafinowania może być 
usunięty. Odkrycie to ze sfer teoryi gotuje się do 
przejścia na drogę praktyczną; utworzona w Sta­
nach Zjednoczonych spółka zamierza wkrótce przy­
stąpić do budowy dwu cukrowni nowego typu.

Ta  /  ow o,
— Nieszczęśliwi ludzie, ci Iksowie! Niedawno 

dwćch synów ouwieźli do Kulparkowu, a teraz ten 
trzeci się ożenił.

— Phi, Ikmei mogą być jeszcze uleczalni!
*

— Narzeczony mój powiada, że pocałunki 
szkodzą zdrowiu.

— Na jego miejscu to samobym mówił...
W hotelu.

Gość. Taką brudną wodę dajecie do płukania 
zesów?

— Pan jej przecie nie połyka.

W pensjonacie.
— No, a teraz proszę mi powiedzieć, co się 

ukaz. Jo po potopie ?
— „Pan Wołodyjowski".

I n s k f a r t  dn ia 25 m aja. G iełda zagra- 
nieśna. A ustryackie kredyty  209-80. Kolej państw ow a 
—•—. A lpiny —•—. Disconto —j—. Laur,. —•—.

B e n u i  25 m aja. Zam knięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 8515 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus —• . A ustryackie kredyty  —•—. Disc. 
Commandit. —■—.

Dział ekonomiczny.
8 U dział Gallcyf na wystawie w Londy­

nie. Lwowska izba handlowo-przemysł. przedsta­
wiła wyaziałowi krat. memoryał w sprawie u&ziału 
G licyi na wystawie w Lonaynie, mającej się odbyć 
w roku przyszłym. Według memoryału tego dałaby 
ta wystawa sposobność okalania Galicyi szerszemu 
światu z trzech stron : przemysłu fabrycznego, tu ­
rystyki i miejsc kąpielowych, wreszcie sziuki i gali­
cyjskiego przemysłu domowego.

Memoryał stwierdza, że ani nasze miejsca ką­
pielowe, ani okol.ee kiaju, które dzięki przyrodzonym 
warunkom mogłyby corocznie ściągać tłumy turystów, 
n e są należycie reklamowane, wskutek tego wogóle 
mało kto zagranicą je zna. Należałoby przeto sko­
rzystać z nadarzającej się sposobności,' aby zapoznać 
fazeiszy św:at z bogactwami przyrody naszej, pod 
względem których Gaiicya nie ustępuje innym kra­
jom europejskim. Jest rzeczą wydziału krąj. aaó w 
tym względzie inieyatywę i zorganizować ake.yę w 
celu zapoznania Anglii z krajem naszym na wy­
stawie londyńskiej. Również wydział kraj. byłby 
powołany do utworzenia osobnego pawilonu galicyj­
skiego dla przemysłu domowego Nie ulege wątpli­
wości, że Anglicy mogą być dla niektórych gałęzi 
naszego wytwórstwa domowego dobrymi odbiorcami, 
wystawa może więc w tym aziale przynieść takie 
pewne wyniki maieryalne Izba w jraża w końcu 
przekonanie, że wydział kraj. zajmie sie rprawą u- 
rządzenia w Londynie osobnego pawilonu dla prze­
mysłu domowego i proponuje przeprowadzenie tego 
projektu przez kraj. Związek przem., który w tym 
kierunku mógłby jako organ wykonawczy wydziałowi 
kraj bardzo dobre oddać usługi.

Drugie pismo wystosowała izba handlowa do 
nam-estnictwa, jako władzy zarządzającej Krynicą

H A D E S  L A N E .
(Za Oj rubrykę JEtedakoya nie odpowiada.)

~  P IS Z C Z A N Y
N ajsilniejsze w Europie uzdrowisko oi arczano-mu- 
łcwe, dla reumatyków, w cierpieniach stawów i 
kości, w gruźlicy staw ów , po z ła m a n ia c h  . 
zwichnięciach, w podagrze, nerwoDolach, zwłaszcza 
w Ischias. — Urząd in ia  tak  cc do mieszkać , 
ja k  i kąpieli według -zelkich wym agań, ,<i lu ­
ksusow ych, aż do najtańszych. Trzy baseny °" r- 

I sto siarczane, trzy siarczano-m ułow e, jedeu .
: celanow y. Osobny basen d la  ubogich z kąpielam i 

po 10 ct., arugi po 40 et„
I Wanny porcelanowe, marmurowe i drewniano, 
j S tosow anie kąpieli błotnych, lokalnych z niezró- 
I wnanym  skułkiem.— Prospekt^  rozsyła Zarząd.—
! Okolica górzysta . — Lekarz ordynu jąc, • Dr. Al. 

T e ic h m u n n . — Sezon od 18 m aja: P IS Z uaA N Y  
n a  W ęgrzccp

Dolegliwości podesziogo wieku
(retour cfage).

E lix ir de Vlrglnlo leczy nabrzmienie i zra­
nienie żył, phlebit, uabrzmieaie jądr, hemoroidy i 
jest jedynym w dolegliwościach podeszłego wieku 
przeciwko; krwotokom, zapaleniom, dusznościom, bo­
leściom żołądka, nerwowościoai, zatwardzeniu i ob­
strukcji żołądka. Nabyć można w Paryżu, Phar- 
macie Moride 2 rue de fa Tacherie —  we Lwowit 
w aptekach pp. Ruckera, W ewiórskugo i Mikolascha, 
w Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Re- 
dyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Jikkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincyS 

przyjmują

Sokal i Um
Dom bankowy itantOFf ymiany

Zlecenia z prow incji wykonujemy od­
wrotną pocztą bez dolicz ćuia osobnej 
prowizji.

D oszło do nu<jzej wiadomości, że niektó­
re osoby interesowane są przekonania, iż drukarnia 
„Dziennita polskiego" stanowi część integralną na­
szego wydawnictwa. Otoz oświadczamy, że rzekoma 
drukarnia „Dziennika polskiego" z naszem wydaw­
nictwem nie ma nic wspólnego, które to wydawnic­
two posiada o I lat własną drukarnię pod firmą 
„Drukarnia M. Schmitia i Spki", w niej się też 
Dziennik polski drukuje i zakład ten wykonywa 
wszelkie inne drukarskie roDottf.

Wydawnictwo Dziennika polskiego.

Bilety wizytowe,
jednoko lo row e i b a rw n e , k a rty  adresow e, n a ­
głów ki na  listy  i koperty , dyplom y, obrazy , ma­

py, nu ty , o g łoszen ia  i t. p.
-wwykc n u je

— a to 
który na 
miejsce.

z uwagi na dział miejsc kąpielowych, 
wystawie londyńskiej poezesus zająć ma

Z rynków towarowyoh.
i t i t L  r o ln i c ^ }  we Lwowie.

Lwów dnia 25 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lw w 

w alu ta  Loroi.owi.
Pszenica gotowa od 8'90 do 910, pszonica ua 

term ina 8-45 do 9-—. Z ylo  gotowe 6-60 do 6-70, żyto, 
i. ł  term ina 6.40 do 6-50 Owies obroczny gotow y 7-30 
do y-50. Owies obrocznv na term iny 7-20 dc 7 '4il J 
czmień pastewny 6'40 do 6-60, jęczm ień browarniany 
6-00 do 7■—. Rzepak l l  -.O do 11-75. L n ianka O.— uo 
0”—, Grocb plistew..y 6 75 do 7 —, gro-.L do gotow a­
nia 7-7.5 do 0-50. W ysa 12-00 do 12’50. Bobik 775 do 
8 -1/0 . FIreczka 10v 0 do 12-. K ukuiudza nowa za 56 kilo 
8-50 do 8-7r kukurudza s ta m  7-75 do 8-—. chmiel 
nowy- za 56 kilo —-— do —-00 , chmiel sta rv  — do —. 
Koniczyna, czerwona 5 5 — do 65*—, koniczyna bi&la 
50-— do 6 5 —, koniczyna szwedzka 45 00 do 65-00. Ty­
motka 26 — do 32-—

Spirytus paritaa Taraopoi zn 50 litr. nowy 
od 40’— do 40 25. Spirytus paritas Tarnopol n a  te r­
miny —•— do —•—, sp iry tus paritas  Tarnopol oks- 
konty ngentow any 26-75 do 27 —.

n m i  _ipe*usi d r  a 25 maja. K urs w koronach 
i po 60 klg. Notowano pszenicę na maj 17-80—17 82 na 
paździor. 16 30 do 16 3z, żyto na maj — 00 — 00, 
żyto na październik 18-30 -18 32, owies na maj — 00, 
do —-00 , swies na październik . 1-22—11-21 , kuauru  
dza na maj 15'20—15*22, kukurudza na lipiec 14 62— 
14'64 Rzepak na sierpień 23-50—28-70.

Oferty na pszonicę: mierno
Chęć kupna: mierna
UsposoDienie: słabe.
Stan powietrza: zmienna.
W l e ń o l i  25 maja. Cukier 27-50 

vstale). — N afta galicy jska 48*80 do 49*00 
42-20 do 42 20.

1 Hamia Pillera i Spółki,
Lwów, Łyczaków  3- 

O k u l is t a

Dr- £eon Gruder
b. asystent na  klinice ocznej radcy  dw oru d ra  
Fuchsa we W iedniu ordynuje obecnie przy ulicy 

5 (dawniej ul. K ręta  obok ho­
telu George’a).

Sienkiewicza 1.

o m e r b a d

do 27*60 
spirytus

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  25 maju (Telegram „Gazety N a­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o gonziuie 2  m inut 30 
popołudniu. Akcyt austryackicgo zasiadu  kre.lyto 
wegu 667 —, węgierskiego zakładu kredytowego 73f 75 
Anglobanku 308-2 5, Tńiunbanku 541-00, Bai ku dla 
krajów  koronnych 456 50 Bankveicinu 552 Boden- 
cr ditu 1049-— galicyjskiego Hanki hipotecznego 549 — 
kolei państwowych 6 6 8 — Kolei do)i-dniowe, 83 50. 
tram w aju  A. —*—, B. — , kolej Elbenthal 446 — 
kolei północnej 6830 >olei czorn. >wieckinj 587*— al- 
piny 534-75 Rim a M uranya 55H75, praskiego tow a­
rzystw a żelaznego 2690-— fabryk! uroni 618 00, tureckie 
ty ton iow i 36 L*50, galicyjskiego karpackiego To warzy, 
stw a nawowego 100't, oblijr .'/eg, indemniz. 97-90. 
ren ta majowa 100-60, austryacfe* n r  U. Loronowa 
100 40, węgierska ren ta koronowa 9o05, 5fi-let. listy 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 10005, 4-procentowe 
lis ty  uts.nl:u hipotecznego 99 00, 4 i pół procentowe
lis ty  banku krajowego 101*90, 5 procentowe lis ty  Bau. 
ku hipotecznego 111-50 4-procent. Banku„ . kraj. 100-00 ,
4 i poł prc. Banku kioi. 102-15. 5-procentowe komu 
nalne obligacye Banku k -aj. 102-75, 4-procentuwe 
liry jskie oblige^yu propin- 100-10 4-proc sntowe gha-c- 
pożyczki krajow e z r. 1833 10010 4-procentowa po­
życzka m iasa  Lwowa 9 8 5 0 , losy tureckie 11.,25 
m arki 117'83, ruble C53-50.

ł* » r y *  dnia 25 m aja Zamknięcie giełdy. Trzy­
procentowa ren ta  99-flfr Mąka 31*80.

stacya k,p; 
poMowy

Sezon rozpoczyna się 1 — 
Najsilniejszy sty rjjsk t .M -rtoterm e od 
3o*2—37-5#C. leczy tak jak Gastein, Cieplaet, 
Pfiffers, z nadzwyczajnym skutkiem p.aeiw  
gośćcowi,reumatyzmowi, chorobom kobie­
cym, nerwowym, osłabienia, stłuczenia, 
influency i i jej następstwom. Lagodn” pod- 
alpajsi i klimat. Nowoczesny komfort, tani po­
byt. Połączenie pospiesznym pociągiem z Wie­
dnia 8, z Trye i 5, z Budapeeztu 9 godzin. 

| CeitalŁi mipłatiiie roisyła BADE-DIKECTI05 BOKEIBAD ii steinmark-

Prz' jechał’ Lwowa d. 25 maja
Hotel Earopejs! i  (Alberta Sz ko wrona.; TC 

hr. Lubieński z K rak , w ca, P. Wachowicz i .fu- 
rzyński z Buczaoza, A. Theodorowicz z Bei. 
Szczaniecki z Krakowa, A. Pędraeki z Turki J. 
Ostermayer z Krakowca, Z. Borecka z Sambora,’inż. 
Giller z Wiednia, dr. W. Szajna z Drohobycza,’ dr." 
L. Aleksiewiez zt Stanisławowa, J . hr. Cboiośnioki 
z Chorośnioy, W. Barański z Łukawicy, P. Tuski z 
Rosyi, K. ObertyńsK ze Stroni baby, F  br. Rajska 
z Czeremchowa, P. Korzeniowska z Łuki, radci M. 
Czechowski z Suczawy, St, Białobrzeski ze Stujów, 
A. Munter z Waniowa, dr, Scheinbaeh ze Stanisła­
wowa, dyr. Werber i dyr. Komarnic*i z Diohoby- 
cza, A. hr. Miączyński z Satyowa, dr. Kiesler z 
Czerniewice.

Hotel George^a (Pokoje od 3 kor. począwszy.) 
Hr. 1. Tyszkiewiczowi, hr. H. Tyszkiewicz i K. 
Skawińska z Rosyi. Hr. A. Czosnowski, L. Bernu- 
rowski, W. Makymaski i J . Kożuicka z Podola ro­
syjskiego. W Grąbczew8ki z Warszawy. A. Go­
siewski z Przeworska. F. Deutsch i A. Deuucb z 
Budap°sztn. S. B"k, A. Byk, F . Lipkowski, A. 
Scbuldorfer i P. Betteulmm z Wiednia. E. Hohman 
z< Szczecina. H. Btossault z Paryża. C. Soest z 
Dusseldorfu. J . Hurtig z Suczawy.

Hote1 Francuski: K. Cierńelscy z Bóurki. A, 
Schussel z Brzeżan. N. Goldflnse i P . Schulz ze 
Skolego. E. Bloch t  Pragi. A. Klein z Brodów. S . 
Uhrycka z Mostów wielkich. A. Fischer, J . Nowak. 
M. PollaK, S. Gmojner i L . ^Weiubergor z Wiednia. 
J .  Rastawioeki z Laszek. P. Scliurer 7, Lipska. W . 
Baron z Ddnej Tużli. W. Beekers z Berlina. S. 
Czerwiński z Husiatynn. W’. Świlalski z Przeworska. 
K. Siechulski z Krakowa. J. Przekupniewicz i J. 
Troska z Kalisza.

N o w o

otworzone Cafe Orfeum Kawiarnia i pokój do śniadań 
Lwów, ul. Kazimierzowska 35.

C o d K l e i t n i e  k o n e e r t
m azykalno-wokalny towarzystwa „ G B A J I C Z A B “  po raz pierwszy we Lwowie. 

Lokal eałą noc otwarty. Piwo pllzncńskle ake. w»rost z beczki
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Straszna siódemka.
(Powiwć z angielskie#.).

(Ciąg dalszy.)

Gdy odszedł, pozostałem  jeszcze c«»s jak iś  
w ogrodzie, rozm yślając nad  dw om a o s trze iea ia - 
L'% otrzym anem i przez mego przyjaciela, na 
k tóre radziłem  mu nie zw racać uwagi. W każ­
dym razie  niepokoiła m nie ta  spraw a. Dwu­
krotnie udzielona przestroga św iadczyła niew ąt­
pliwie o grożąoern D afrayeFow i nit bezpieczeń­
stw ie, a znając panią K olu^hy, wiedziałem, że nie 
było dość nikczemnej zbrodni, na którąby się nie 
odważyła.

W róciwszy do domu, nie miałem ochoty 
zabrać  się na nowo do przerw anych dośw iad­
czeń naukow ych. Pow ietrze staw ało  się co­
raz więcej duszne, zapow iadając zbliżającą się 
burzę.

O pół uo dw unasiej zam ierzałem  już udać 
się na spoczynek, gdy posłyszałem głośne stuka­
nie do drzwi frontowycn. Służący wszyscy s p a li ;

j zdziwiony tem późnem  najściem , sam  poszedłem  
otw orzyć niespodziewanem u gościow i Na progu 
sta ła  kobieta w obszernym  płaszczu z kapelu­
szem starośw ieckiej formy na głowie. Gdym tylko 
drzwi otworzył, nieznajom a wbiegła spiesznie dc 
sieni.

— Pozwól ml pan schronić się tu taj — 
rzekła, dysząc ciężko —  gonią za m n ą ; grozi mi 
niebezpieczeństwo. P a n  D ufrayer Die przybył na 
w ezw anie, m usiałam  więc odw ołać się do pana. 
Znam  cię, panie Head wiem dużo o tooie i o 
pa>iU D ufrayer’ze. Mam coś ważnego do powie­
dzenia. Zamknij d rzw f; wszak m ówiłam , że m nie

Nieznajoma m iała pozór starej kobiety, ale 
i głos jej był świeży. Nie pytając o nic, zam kną- 
, łem na klucz drzwi sieni, a  gdym to czynił, ona 
(zrzuciła z siebie płaszcz i kapelusz, wtedy ujrza- 
j łem przed sobą ładną, sm ukłą, z cerą  oliw kow ą 
! i czarnem i oczym a młodą dziewczynę.

— Nazywam  się E liza  F ra n c o u rt—ośw iad­
czyła — m ieszkam  w Henley ; m atka  m oja jest 

■ w dow ą po adwokacie. Nasz adres: 5, Gloucester 
! G ardens, A lbert R oad, Henley. Czy pan nie za­

pomni
Skinąłem  potakująco głową.

—  Może lepiej go zanotować.
— Z apam iętam  adres bez zapisyw ania — 

dowodziłem.
— Możesz tego adresu  potrzebow ać jeszcze. 

Pow ziąłeś pan o m nie zapew ne niekorzystne 
w yobrażenie, nie jestem  jednak  w zwykłem  zna­
czeniu tego słow a szukającą przygód błędną ry- 
cerką, ale kobietą v  ciężkiem bardzo położeniu. 
Przyszłam  do pana szukać ratunku , sądzę, że 
mi go dać m ożesz ę pragnę nadto ostrzedz tak 
pana, jak pana  D ufrayer’a, że grozi w am  wielkie 
niebezpieczeństwo Czy zaufacie m oim  słowom ?

— Mówiąc to, podniosłą wzrok i spo jrzała 
mi prosto w o czy ; w jej w ejrzeniu m alow ała się 
szczerość; wyciągnąłem dłoń do miodej dzie­
wczyny.

— Jesteś pani i.iezw ykłą isto tą  i przycho­
dzisz tu do m nie o niezwykłej porze — rzekłem 
— mimo to ufam  ci zupełnie. Do takiego postę­
pow ania skłonić cię tylko mogły jakieś ważne 
bardzo powody. Pow iedz, o co chodzi?

— Z aprow adź mnie pan łaskaw ie do ba­
w ialnego pokoju; tam  wszystko wytłómaczę.

Uczyniłem zadość żądaniu młodej dziewczy­
ny ; gdy usiadła, zaczęła mówić przyśpieszonym  
g łosem :

— Chodzi tu o śm ierć i życie. Pan Du­
frayer lekceważył dw ukrotnie ostrzeżenia, jakie mu 
aaw ałam  z narażeniem  osobistej w.,lni.sci, jeśli 
naw et nie w ię c e j; gdy dziś znowu nie staw ił się 
na w ezwanie, w idziałam , że niem a innego środ­
ka, ja k  tylko przyjść tu taj, zdać się na łaskę  i 
niełaskę pana. Chwili czasu tracić nie możemy 
W spólnym  naszym wrogiem, panie Head -  do­
dała, zniżając głos — jest pani K oluehy. W yrzą­
dziła mi ona straszną krzywdę,iej jak  kobieta 
przebaczyć nie m oże n ig d y ; muszę się zemścić 
na niej lub zginąć.

— Czy podobna, iżbyś pani była tą  sam ą 
osobą, k tó ra  ostrzegała D ufrayer’a w Estbourne? 
— zagadnąłem .

— Tak jest — przyw tórzyła — przebrałam  
się wtedy za chłopca, mimo to ścigano mnie aż 
do mego m ieszkania. Gdyby pan D ufrayer po­
szedł wtedy za moją radą, nie potrzebow ałabym  
przychodzić tu dzisiaj. Życiu przyjaciela pań­
skiego grozi wielkie niebezpieczeństw o: nie mogę 
powiedzieć, w jak i sposób zabójczy cios zostanie 
wym ierzony, bo tego nie wiem, ale co, co m ó­
wię, jest nieom ylną praw dą. P o  za Londynem 
może on mieć szansę ocalen ia ; w Londynie cze­
ka go śm ierć niechybna. Słuchaj p a n ; jesteście

obaj l D ufrayerem  skazani przez okrutne Bra­
ctw o Siedmiu ; pan Dufrayer padnie pierwszy 
ofiarą. Ż adne p raw a łudzicie obronić go nie z d o ­
łają, naw et w tej dużej, stizeżonej przez policyę 
stolicy, nie potrafi on ujść swego losu Osoba, 
która  mu cios zada, może być pochwyconą m o­
że znosić ciężkie następslw a popełnionej zbrodni
— przy tych słow ach w yraz bezgranicznej bole­
ści śc.ągnąi kurczowo rysy młodej dziewczyny — 
ale co to pom oże, gdy pocisk rzucony zostanie i 
nic chy b i ce lu?  N ikt nie pujmuje, jak  potężnym i 
sroditami rozporządza Bractwo Siedm iu; pow ta­
rzam  tedy, że dla pana D afrayer’a  niem a nadziei 
ocalenia, jeśli dłużej pozostanie w LondjnjTe; 
powinien wydaiić się stąd bezzwłocznie.

— O baw iam  się, iż to będzie nieniożliwem
— odpowiedziałem  suc owczo - mój przyjaciel 
nie je s t tchórzem . Nlusi on niezadługo bronić 
w sąd / e krym inalnym  bardzo w ażnej spraw y, 
życie niewinnie oskarżonego człow ieka zawisło 
od obecności D ufrayePa w Londynie... Czy po­
trzebuję dodać co więcej na poparcie, mego 
zdania ?

Słysząc to m łoda dziewczyna zbladła śm ier­
telnie.

(C. d. (U

* * * * * * * * * * * * *

„Cherapia"
zimowa staeya kliina»jeza* morska 
z zakładem wodoloeiniezym, kąpie­

lowym, ortopedyezaym itd.

w Cirkwenicy
nad Adryatykiem

kotw Rlekl jFluie).
Znakomite ui ą L enia do zabiegów lecs- 
nit.yck ,fizykalnych" — wyboru- kuch­

nia polska. 157
Prospekty ua iądanie wysyta lekarz 

zakładowy

Z>/\ Jan Regiec
(tatom ordynuje w Rymanowie;.

5 . 0 0 0  męzkich,

finini* krwi “ «•>UyiDI dy, Uiz błędu,
lat 13, gnia

_ dobry repro-
dnktor do ip.zedania. ZarząO dóbr R_1 o 
wa, poczta Nadyby-Wojutycze. 68

3 0 0 0
zarzu- 

tek,
Ą n n n  abrafi dziecinnych, llultw- 
*T.UUU my dla panów studentów. 
Ubrania sportowe po t ajeoznie nizklch ce­

nach, tylko n Tin g Braci, 
nas tępe: Jn k u u  Cieli er , — Lwów, 

Jagiellońska 2.

Wilgoć i grzyb,

* * * * * * * * * *  * * *

najsilniejsze, 
nsnwam raa 

na zawaao patent, sposobem („glazuryną). 
Próbna pn yłta 6 koro i. Liczne uznania 
sa .obol/ wykonane od io lat w pałacach, 
dworach 1 kamienicach. Płyty niepalne 
-lomlane (patent.) dc bndowy ścian Ua 
uwyoh, pokoi strychowych i wykładania 
ścian zinanj ci) (murowanych .ab drewnia­
nych). Zgłoazenia tylko do : Biura i_ur. 
glazuryny", Lwów, Łyczakowska 22. 
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P i e r ó c i o & k i ,  “ o b S T
szpilki bukietowe oraz wsselkie wyroby
ze złota i srebrz, poleca Fr. Kwaśniewski, 
Lwów — plac Halicki k, p.zyjmuje 
wszelkie obstsłunki i reporacye. 63

D liO B N f  O G ŁO SZE N IA
po W ot. od wyrzxu.

do 20 maja po 1 k. 
d3 2 parCV%g.R. 80 h. kilo wybie­
rane duże, szparagi piękne zwykłe po 1 k. 
5o hal., później po 4 k. 80 h. pzczka 5-ki­
lowa, poleca Dwór Łapszyn — Brzeżany.

B r y n d z a 4 k. [6 h. paczka 
j-kilowa. Dwór Łapzzyn — Tkrzełany.

RnuiAr v 1 ■nUWUl) rzędnych fabryk,
pierwązpl 
w szelkie

piifDory dla kolarzy, wzrstat reperacyjny, 
Ławn-Tcnnia, przybory do szermierki, 
poleca najtaniej W. AnlUMlewłc*, 
msgazy_ ti warów sportowych, Lwów, 
ul. -Lkadtmleka 26. jo

IftpljCEf UM IjtCliUj

l a t a  p l u w a n a
L w ń W j u l .  N y k a t u i Ł a  1. 1 7 ,
wykonuje gustownie i tanio: Stampilie
n.c.alove i kanozakowe, tablice i napisy 
■aetalo-e, nnmera orŷ atacyjar, tablice gra­
niczne, odznaki dla straty, obcęgi do plomb, 
numeratory i stampilie z datami dla ck. 
starostw, sądów itp , marki picczątkowc, 
oraz rolne grawnry na wszelkich metalach. 
Skład drukarń _auczuko wyeh i farb do 

stampilij. 388

f DEPENDANCE. 310

Uuotfo-Kieioiy i aj
S ta cy a  k o le i Lubień. 

Nąjsilnlejsze wody siaro anu na kontynencie.

200

Kąpiele siarczane, borowiuowe, sit razan -gazowe, kąpiele gazowe z kwasu 
węglowego jak w Neuheim. W Lubieniu leci.ą się ze znakomitym skutkiem a1 
na ret najbardziej zastarzałe fermy leumatyzmu tak stawowego, jakoteż mię- ?  
śniowego. Ischias, artretyzm, nerwobóle, obrzęki po złamaniami i zwichnie- £  
ciach, zapalenia okostnej, onoroby skórne i kobiece, spóźnione postacie k :ły .

Leczenie elektryką, masażem, gimnastyką. Ur/.ąuzenie wzorewe. Za- ć* 
zienki, ogrzewane parą, mieszkania wygouue już od 1 kor. dziennie, wielka £

udziela odwrotną pocztą Zarsąc kąpielowy'. K
Tierarz zakładowy Br. K azim ierz W em ick l, Syn. ■£ 

  — V js m &

Hołd Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
Występ najlepszych sił urtystyezayen.

Codatennio 2 nowe senzaeyjne komedye.

t t  P a s a ż u  

H e r m a n ó w .Colosseum
Od 16 do końca maja przedstawień 

nie będzie.
Od I. czerwca przedstawienia 

w ogrodzie.
1 j r s  jm

Dr. Fr d.
L en g ie ls .

58 !
Wypływający na wiosnę sok z brzozy, był już w star 
rożytnjeh czasach używany i źńany przez panie jako 
znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. Przez 
racyonalne przyrządzenie ohemiczue i prze: wypróbo­
wane doświadczenie, udało się z tego naturalnego pro­

duktu zestawić sztuczny balsam, którego korzystne działanie „a cerę prawie 
cudowuem nazwać można. — Przez stopniowe łuszczenie się skóry, odświeża 
się takowa i wkrótce usuwa w zupełności każdego rodzaju wyrzuty, piegi, 
plamy wątrobi&ue, czerwoności nosa. — Balsam ten wygładź a powstałe na 
twarzy zmarszczki i blizny z ospy, nadaje cerze świeżego młodocianego wy- 
giąlu Cena słoika 3 kor. Dr. L eig leP a  m ydle bonzoe, utrwalające dzia­
łanie balsamu po k. 1*20 i 70 hl. Do nabyela we wszystkich większych 
aptekach, d rogueryach i parfum eryach, mianowicie -. we Lwowie u Zy­
gmunta Ruckeia; w Krakowie u Wiktora Redyka apt.', w ózerniowcach u 
GoHchowskiego nast. Mahl apt.. Schmiedt & Fomiu droguarya; w Tarnopolu 
u Marcyaua Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiw- 
łowsk ego; w Bielsku u Alfreda Blmneuthala i w d-ogueryi A. Hass.

do

do
do

do

do

C. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas srodkowo-earopejski).

O d c h o d z ą ,  ze L w o w a :
Brzuchow ic od 14 m aja  do 10 w rześn ia  w ł. ó ’60 ran o , 8 30 

rano  (tylko co niedzieli i rz . k. św ięta); 12-30 popo­
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. św ięta) 2 10, 3-20 
popołudniu; 6 1 0 , 7-30 i 7*55 wieczór, 

itaw y ruskiej 11-15 w nocy (każdej niedzieli).
Jan o w a 6-55 rano , 9 ‘15 przed południem  (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1’35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz . k. 
św ięta), 3 08 popoł. (od 14/5 do 10|9 w ł.) i 5 ’58 popoi. 

Szczerca 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wl.) w niedzielę i 
rz. k. św ięta).

Lubienia wiol. 2-15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. św iętp).

P r z y c h o d z ą  do Lwowa ; 
z B rzuchow ic od 14 m aja  do 10 w rześn ia  wł. 6 ‘50, 7 50 rano,

9 55 przedpołudniem  (tylko w niedzielę i rz. k św ię­
ta), 1 4 6  popołudniu (tylko w niedzielę i rz . k. św ięta), 
3-05, 4-16, 5 0 0  popołudniu; 7-41 i 8'55 wieczór,

z Jan o w a 8 1 8  rano, t*15 popoł- (od 1/5 do 30/9 wl.), 4 '32 popoł.
Ó-45 w ieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9'25 wieczór (od 
14/5 do 10j9 wł, (co niedzielę i rz . k . św ięta), 

ze S zczerca od 1|C do 10/9 wł. (co niedzieli i rz k. św ięta) o
10 10 w ieczór.

z L ub ien ia  od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k. św ięta) o 
11-52 wieczór.

C. k. uprzyw. galicyjski &  akcyjny jjank hipoteczny I
f i l i e :

w  K r a k o w i e ,  

tr C zerniow cack s 
w  T a r n o p o l u ,

we Swowie.
S9

^ k s p o s y t u r y :

w  S t a n i s ł a w o w i e ,  

w  P s  d  w o ło vsff sk a ch . 
w  iWowosiełłep•

KANTOR WYMIANY
K u p u je  i epnedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie Ucząc żadneg prowizyi.

uskutecznia s;e pod najprzystępniejszymi warunKami; i udziela w szelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o h a c y i

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prouizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

U b e z p i e c z a n i ©  l c s ó ^ x r
przed siratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór iustytucyj zagranicznych tak zwane

( S a t e  D e p o s i t s ) .
Zu opłatą 50 do 70 koron roczuie, depozytaryuaa otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie f t e z / t / e r z u ł e

a d ysk retn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Aydawna i ndpnwunJzhiayi ndaktor P l a i « u  K o s t e c k i . Z drukarni i biografii Pillera i Spółki*


